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Przegląd polityczny, 
Lwów 14 sierpnia. 

Z.Z okazji procesu Boulangera wywleka pre- 
sa europejaka na wierzch dawną i prawie już 
zapomnianą historję. 

Wiadomo, że podczas ostatniej bytności ca 
TA w Berlinie poruszył książę Bismark sprawę 
h tzowamych dokumentów, które carowi przede 
J%0n0 w Koponhadze celem przekonania go, jak 
Usulicową i nieuczciwą jest polityke kanclerza | 
niemieckiego. Dokumenta te bowiem wykazywać 
Miąły, że podczas gdy Niemcy urzędownie jak 
najściślejszą neutralność w kwestji bułgarskiej 
zachowywały, potajemnie podżegały Bułgarów de 
Oporu przeciw Rosji. Car nie wątpił ani chwilę 
W autentyczność tych dokumentów i to przyczy- 
nifo sig wiele do naprężenia stosunków między 
„wsją a trójprzymierzem. Książę Biumark prze- 
SOnał cara w osobistej rozmowie, że była to 
Zuchwąła iutryga polityczna, s wsżystkie doku- 
menta carowi wręczone, sfałszowane. Przyznała 
to bez ogródek urzędowa prasa rosyjska. Szło 
teraz o wynalezianie fałszerza. Žo źródło tej iu- 
Sygi we Francji było, o tem nikt nie wątpił, 
hapróżno je mak łamano sobie głowę nad tem, 
g których kó? francuskiego społeczeństwa intryga 
%& wyjść mogła. Obwiniono o to członków rodzi- 
dziny or'esńskiej, wymieniano nawet jedno księ- 
Źniszkę z rodziny Ludwika Filipa jako autorkę 
sfałszowanych dokumentów, nie można było je- 
ûnak dojsć do żadnego pozytywnego rezultatu i 
Ostatecznie zaprzestano polemiki i sprawa poszła 
W zapomnienie. 

Naraz padło światełko na tę niejasną i 
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skie, mające dowodzić, że król Leopold wydał 
Belgję na pastwę trójprzymierza, a dowodami | 
miały być listy posłs belgijskiego w Berlinie o. 
rozmowie z kr. Herbertem Bismzrkiem, i lietz | 
gubernatora keunegauskiego w Belgji. Oróż za : 
równo poseł belgijski, jak i gubarnato: z Henne- 
gau zaprzeczyli, jakoby kiedykclwick pisali listy 
w Nouvelle Revue ogłoszone, a zyvinjs publiczna 
wekazujo tylko Mondiona jako fałszerza' 

Moudion jest wreszcie podobno tym sa- 
mym hrabią Pawłem Vassilim, który zamieszczał 
w Nouvelle Revue i w osobnych wydaniech skan: 
daliczne i fałszywe opisy Berlina, Wiednia, Pe- 
Kto zna te pamflaty, ten 
musi być głęboko przekonanym, że autor musiał 
mieć ajentów wtych miastach i to w najwyższych 
sferach społecznych. — Wszystkie te korespon- 
dencje są także niczem innom jak napadaniem 
na trójprzymierze i usiłowaniem skompromitowa- 
ala go. 

Z tego wszystkiego dochodzi pewna część 
poważnej prasy europejskiej do wniosku, że to 
nikt inny tylko Mondion jest fałszerzem owych 
dokumentów w kwestji bułgarskiej, 'wręczonych 
oarowi, a w obec stosunku jaki zachodzi między 
Boulangerem i Mondionem przypuszczać można, 
że i Boulanger nie był ob ym tej intrydze, gdyż 
prowadził on już od lat kilku politykę zagrani- 
czną na własną rękę ku niemałemu zadowolnie- 
niu francuskich szowinistów. Nie lada sztuką było | 
w całej tej intrydze znaleść drogi i Środki, za. 
pomocą których wręczyć można było carowi te | 
sfałszowane dokumenty i wpoić weń wierę w ich | 
ak gk mogły to zrobić bowiem tylko oso- ' 
y wysoko postawione i posiadające zaufanie ' 


brzydką his'orję, a rzucił je proces Bvulangera | GAT2* 


t iędzy sumami sprzeniewierzonemi znajduje się ! 
śBkże kwota 30 000 franków, o której prokurator | 
twierdzi, że ją Boulanger dla osobistych celów | 
Wziął, Bsulanger zaś w obronie swej, ogłoszonej | 
" dziennikach, wyjawił, że zapłacił ją swemu | 
Bjentowi Moudionowi za bardzo watne usługi szpie- 
Rowskie wsświadczone Francji Ta część repliki 
boulangeza, jskkołwiak osłonięta welonem tajem- 
Diczości, jent najudatniejszą, gdyż odwołuje się 
W niej Boulanger do szowinizmu DH 
| 


francuskiego i ze zrącznością kuglarza wpaja weń 
illuzję, że tak jak on służbę szpiegowską urzą- 
dził, tak nikt na świecie tego nie potrafi. Nawią- ; 
zującs do tego, mówi, że świat by się za głowę! 
wziął, gdyby się dowiedział, jak wysokie osobi- : 
stości służyły mu za pośredników, wymienić ich | 
jednak nie może, gdyż na to nie pozwala mu. 
Jego patrjotyzm. i 

„Pan Mondion uznał za stosowne wstąpić 
osobiście w szranki polemiki dziennikarskiej, | 
Zamieścił on pismo, w którem potwierdza odbżór 

woty 32000, dobrze i uczciwie zaro-| 

1lonej. a w rozmowie swej z redaktorem Gau- 
lois rzekł, że jemu zawdzięczyć nale- 
zy to, iż alians rosyjskoniemiecki 
rozbił się. „Ja sam — o to rą słowa p. 

Mondiora —dostarczyłem niezbitych, 
dowodów dwulicowości Niemiec w 
obec Rosji i sprawiłem, że dowody 
te carowi osobiście przedłożono. 
Pod aljansem  rosyjeko-niemieckim rczumiał en 
ten serdeczny stosunek, jaki istniał między dwo- 
rem niemierkim Wiihe!ma I a dworem rosyj- 
skim. 

Moudion był długo poufnym sekretarzem | 
pełnomocnika wojskowego Chin,  Tscheng-ki- | 
tonga i przebywał w orszaka jego w Berlinie. — | 
Dziń chwali się, że wyszpiegował, iż jenerał | 

aldersee wypracował dla Chin plan kampanji | 
przeciw Francji i zawiadomił o tem wcześnie , 
ministerstwo francuskie, co przyczyniło się do 
rychłego zawarcia pokoju z Chinami. — Te jezt 
Jaden rys charakteru Mondiona. Mondion, czy też | 
Foucault de Mondion — jak on się zam nazy-| 
wa — jest fałszerzem z profesji, a pomocniczką 
Jego w fałszowaniu aktów dyplomatycznych jest | 
pani Adam, kióra w dzienmku swym Nouvelle 
Revue ogłasza wszelkiego rodzaju falsyfikaty dy- 
plomatyczna, mające zawsze na celu oczernić 
Bismerka i trójprzymierze. — Ostatnim fałszer- 
stwem Mondiona i pani Adam są akta belgij- 


| 
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Do tych osób zdaje się zatem odnoszą się 
słowa Boulangera, żeświat wziąłby się za głowę, . 
gdyby się dowiedział, jakich to on miał pośre-; 

ników. | 
Wywody te nie mogą wprawdzie wpoić nie- ; 
wzruszonej pewności, ale są bardzo prawdopo» | 


'] 
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Interes bieżącej chwili koncentruje się coraz | 
silniej około sprawy kreteńskiej i wywiązanej stąd 
korespondencji dyplomatycznej. W Ślad za oskar- | 
żeniem, podniesionem przed Europą w znanej no- | 
cie greckiej, i Porta ze swej strony rozesłała ekól- 
nik do mocarstw, w którym odpiera zarzuty i 
przeczy, jakoby wina dopuszczenia do rozwoju 
ruchu powstańczego na wyspie ciążyła na zacha- 
wani się włądz tureckich. Zarezem Porta zawią- 
dams, że wysyła na Kretę Bzakira-boszę waha- 
rakterze głównodowodzącego i tymczasowegu je- 
nerał-gubernatora, jest to wszelako nominacja, 
spowodowans względami konieczności szybkiego 
uepokojenia wyspy, po osiągnięciu czego guberna- ` 
torem zostania znowu chrześcijanin. | 

Stanowiska gabinetów europejskich w obec | 
noty greckiej zarysowały się o tyle, że przy oka- | 
zji tej nastąpił po raz pierwszy wyraźny rozdział , 
grup zasedniczych, na które Europa dzieli się te- | 
raz. Pierwsza na notę grecką odpowiedziała An- | 
glja w sensie bynajmniej nie zachęcającym rządu | 
ateńskiego do dalszego działania; za odpowiedzią | 
tą poszły niebawem takież same ze strony ucze- i 
stników potrójnego przymierza. Zdaniem ty:h mo- 
carstw zatargi SĄ natury lokalnej i tylko sama 
Turcia powinna w nich ład uczynić. W tym też | 
sensie odpowiedział hr. Kalnoky tureckiemu am- | 
basadorowi, gdy ten wręczał okólaik Porty. Od- | 
mienną postawę zajął gabinet f:ancuski. Minister | 
spraw zagranicznych Spuller odpowiedział posło- | 
wi greckiemu, Że kwestja wywołaną notą jego. 
rządu w sprawie kreteńskiej nosi w sobie zarody 
rzeczywistej trudności i zasługuje na uważne zba- 
danie, którego rząd rzeczypospolitej nie omieszka 
przedsięwziąć. 

Nie jest to odpowiedź zbyt angażująca, po- 
zwala jednakże przypuszczać, że Francja w del- 
szym ciągu ewentualnie przyjmie postawę przy- 
chylną aepiracjom greckim, a że nie byłaby w 
tym wypadku całkowicie udozobnioną, pozwala 
wnosić artykuł Journal de St. Peters. sprawie 
tej poświęcony. Z powodu doniesień, jakoby mo- 
carstwa były zdecydowane nie dopuścić, aby ruch 


nie mogąc pojąć skrytych dla niego tajemnio | 


świata organicznego, uważał rośliny za pośrednie | 
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na Port, aby jej organa unikały wszystkiego, 


stanie pe stronie tych znoczrstw, które zbrojną | 
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ua Krecie przyjął groźne rozmiery, Journal po- 
visda, iż postanowienie takie nie ulega wątpli- 
wośsi; jednakowoż należy przewidywać, iż xczsą- 
dna ta decyzja naprowadzi także mocarstwa na 
inną, równoległą drogę, t.j. do wywarcia wpływu 


Jeśli fota musiala zaimponować cesarzowi 
niemieckiemu, to armja lądowa, której przegląd 
odbył się we środę w Aldershocie, zniewoliła go 
nierawodzie do ukrytego uświechu politowania. 
, Regularna armja liczy na papierze 105 ty- 
sięcy żołnierzy, rzeczywisty zaś jej stan tak się 
przedstawia: 

W r. 1888 zgłosiło się (zgłosiło się, bo jek 
wiecie, w Asglji istnieje system werbunkowy) 
58.548 rekrutów, z których tylko 30 tysięcy wy- 
konało przysięzę, ponieważ resztą okazała się 
zupełnie niezdatsą. Z tych 30 tysięcy, przy bliž- 
szych eględzinach lekarskich odpadło 2 903, zaś 
wyszło 2 szeregów w ciągu pierwszego roku służ- 
bowago jako niczdatne 4684. Faktycznie tedy 
kontyngens rekruchi z r. 1888 wynosit zamiast 
30 tysięcy zaledwie 18 528 żołnierzy. Zważywszy, 
że z owych zaciężsych żołnierzy 40 prot. zapi- 
sało się na krótszy czas służby, tak, że skutkiem 
tego faktycznie armja czynus redukuj3 się mniej 
więcej o 40 tysięcy ludzi i właściwie wynosi za- 
ledwie 65 tysięcy. Dodajmy do tego ubytki przez 
wyjście z szeregów, które w r. 1887 wynosiły 
21 373 ludzi, to lczbę armji, mogącej stanąć na 
placu boju, zaledwie obliczyć można na 40.000 
żołnierzy. 


Armja ta uzupełniona jest rezerwą 1-szej 
klasy, wynoszącą w roku obecnym 58 tysięcy 
ludzi, w roku zaś zeszłym tylko 50.000. Przy 
skłonności angielskich klas pracujących, z któ- 
rych głównie werbują się żołnierze, do emigra- 
cji, należy niedobór co najmniej obliczyć na 
15 pre. Oprócz tego wielu nie stawia się do 
szeregów, tak, że rezerwy nie można więcej ob- 
licząć, jak na 35.000. 

Armja tedy czynna, wraz z rezerwą, wy- 
nosi 40.000+-35.000=75.000. Oto są faktyczne 
siły lądowe Angliji. Nie mogą one jednak wszyst- 
kie opuścić kraju i pedążyć na europejski płac 
boju, sama bowiem Irlandja potrzebuje 25 ty- 
sięcy Żołnierzy dla utrzymania porządku. Je- 
dnem słowem, jak powiedzieliśmy na początku, 
Anglia mogłaby w najlepszym razie, na wypadek 
wojny, wystawić 50.000 ludzi, czyli 2 korpusy 
regularne. 

Jak wygląda jednak gotowość zbrojna tej 
armji ? 

Pominąwszy piechotę, dosyć powiedzieć, że 
z 18.300 kawalerzystów 6.500 nie posiada koni, 
w ogóle zaś, według raportu weterynarza kor- 
pusowego, Fleminga, w razie mobilizacji, I-szy 
korpus potrzebuje 12 tysięcy koni, drugi zaś 
prawdopodobnie również tyle. Wszystkie pułki 
kawaleryjskie na stopie pokojowej dochodzą za= 
ledwie o '/ą lub %, potrzebnej ilości koni. Nie- 
które zaś z nich mają mniej niż '/. Za wy- 
mowną ilustrację owej gotowości zbrojnej może 
posłużyć ten fakt, że chcąc uorganizować 1 bry- 
gadę konnicy dla korpusu ekspedycyjnego do 
Egiptu obrano wszystkie pułki tak dalece z koni 
w ciągu 3 tygodni, że dopiero po upływie 6-ciu 
tygodni udało się brak wypełnić. 


Co do mobilizacji, sprawozdania jen. Wol- 
śsley'a i jenerał-kwatermistrza Bullersa podają 
interesujące szczegóły. Według tych źródeł do 
I-go korpusu wejdą 3 lekkie i 4 ciężkie pułki 
konnicy, oraz 7 pułków podzielonych na dwie 
brygady. Konnica ta ma posiadać 5000 koni; 
lecz brak koni jest tak wielki, że natychmiast 
zaledwie 300 podoficerów i żołnierzy z każdego 
pułku może siąść na kcń. Piechotę obliczają na 
22.000 żołnierzy, na których składają się 4 ba- 
saljony gwatdji pieszej, 4 szkockie, 


coby przez podrsźnienia iudności chrześcjańskiej 
na Krecia prowadziło do zaognienia sytuscy}. 
Byłby to zarazem najskuteczniejszy środek do u- 
spokojenia pobratymczego . kandjotom  narcdu 
greckiego, pod którego presją rząd ateński wi- 
dział się zmuszonym odwołać do mocarstw, nie 
chcąc być zaskoczonym przez namiętności ludu. 
Położenie rządu greckiego uznaje Journal za 
trudne w samej rzeczy, wyraża atoli nadzieję, 
że rząd ten potrafi utrzymać się na wysokości 
zadania i wypełaić zobowiązania międzysaro- 
dowe. | 

Jakąś dwujązyczność czuć w tym artykule, 
pochwalającym postawę mocarsts i równocześnie 
obwiniającym Portę o drzźnienie Kreteńczyków i 
zaognienie sytuacji, za c6 tą Porta zasługuje na 
presją ze strony mocarstw. Tej właśnie presji, 
czyli wprowadzenia - sprawy kreteńskiej na pole 
międzynarodowej polityki widocznie pragnie ga- 
binet petesburski. Dla tego to, jak doniósł wezo- 
rajszy telegraw, wysłano z nad Newy rozkaz do 
przedstawicieli eeratu przy europejskich dwo 
rach, aby wysondowali zamiary mocarstw. 

Tę samę dwoistość postępowania widzimy 
ng Krecie: z jednej strony przywódzcy ruchu 
zgodzili sig na rokowania z Szakirem-baszą; z 
drugiej — wydali owę proklamację, którą poda- 
jemy na innom miejscu. ą 

Tu zanotować jeszcze musimy doniesienie z 
Kopenhagi, że grecki król Jerzy, bawiący teraz 
u ojee, króla duńskiego, zaprosił do siebie przed- 
stawicieli mocarstw przy dworze duńskim i wy- 
łuszczywszy przed nimi postawę Grecji zgodnie 
z jej okólnikiem, dodał, ża gdyhy się rozwinął 
na Krecie ruch powstańczy, nie mógłby żaden 
rząd grecki oprzeć się naciskowi swoj ludności 
w kierunku pomocnej dia Kreteńczyków akcji. 


Korespondencje. 


Londyn 10 sierpnia. 
(W.) Ceəsaiz Wilheim nia zajrzał do stoli- 
cy, co oczywiście cokolwiek się nie podobało 
poczciwym Jobn Bullom, więc pocieszają się prze- 
chwałkami na temat zaszczytu i szczęścia, jakie 
będą miały Niemcy, jeśli potężna angielska flota 


dłonią trzymają na uwięzi hydrę wojezng. A w 
istocie, ta flota musiała się imponująco przedsta- 
wić cesarzowi niemieckiemu, k'órego całą eskadrą 
negardliwie nazwali Anglicy „staremi pudiami.“ 


mgła nieprzejrzana w Solencie nie pozwoliły na 
adbycie rewji floty i owych kilkadziesiąt tysięcy 
widzów, którzy przybyli, ażeby się widowisku 
przypatrzeć, doznali zawodu. Ale nic nie straco: 
xo, bo w poniedziałek przy jaskrawem słońcu re- 
wja nabrała nadzwyczajnej wspaniałości. Pod do- 
wództwom admirała Commerell manewrowało siedm 
eskadr, składających sig z 9 pancerników pierw- 
szego kalibru, 9 drugiego i dwóch trzeciego ka- 
libiu, z 6 garde-cóte opancerzonych, z 29 krzy- 
żowców, 2 awizów, 6 kanonierek i 48 torpedow- 
ców; razem 112 okrętów wojennych. Okrgta te o 
bejmują 290.000 beczek o sile 380,000 koni pa- 
rowych, o załadze 22,147 i 580 armatach. A nie 
neleży zapominać, że stosownie do uchwały par- 
lamontu, za lat trzy czy cztery, nie mniej jak 
siedmdziesiąt nowych okrętów stanie obok istnie- 
jących. 

Rewja odpowiedziała oczekiwaniom. Lordo- 
wie admiralicji na pokładzie jachtu „Eachantress* 
zrobili ostatni przegląd floty przed rewją, która 
się zaczęła o godzinie 3-ej. Admirałą Comme- 
rella fl-ga powiewała na pancerniku „Howe.* 
Królowa z rodziną i cesarzem Wilhelmem prze- 
płyngła przed flotą na Swym jachcie „Victoria 
i Albert“. Nie było wielkiego strzelania z armat 
i cały przegląd skończył się w ciągu dwóch 
godzin. 


piechoty. 

Dodać jednak wynada, że obaj wspomnieni 
jenerałowie przyznają, iż postawienie tych sił na 
stopie wojennej, przedstawia poważne trudności. 
Faktem jest np., że obecna artylerja polowa nie 
wystarcza na dwa korpusy i 1 dywizję kawalerji. 
Środkami, jakiemi obecnie rozporządza Anglja, 
może ona 1 korpus zmobilizować w ciągu 13 dni 
do 3-ch tygodni. O mobilizacji w tym czasie dru- 
giego korpusu nie może być mowy. — . 

Oprócz tego Anglja posinda armję nieregu- 


: | wiasty na Litwie udawały się do wierzby i zano- 


na ręce ') A A : 
baczy mi łaskawy czytelnik, że zawa- | siły do niej prośby o obdarzenie ich płodnością, 


Prze 


9 16 angiel-} 
skich i 4 irlandzkie pułki piechoty. Drugi korpus, II przez 
obliczają jenerałowie na 3 pułki konnicy i 25 stylu odrodzenia. 


; ogniwo między istotami żywotnemi a światem nie- | dziłem o sanskryt, ale zda mi się, Że nikogo tem ` Kiełkowanie ziarna porównuje poezja ludowa z 
| organicznym. wiat roślinny wywierał na lud nasz, | nie znużyłem, a wykazałem, że już w najdawniej- | urodzeniem się dziecka. Znany nam dobrze z ba- 
| którego głównem zajęciem było rolnictwo, daleko | szym pomniku ludzkiej mowy zachował się dowód | jek opowiadanych przez nasze niańki, bohater 
III. | większy wpływ, niż Świat zwierzęcy. Nigdzie nie | o wierze w wspólność drzew z ludźmi. f | Toozygroszek rodzi się z ziarna grochu zjedzo- 

SA | znachodzimy wzmianki, aby ludzie pochodzić mieli i Poezja i podania ludowe równiaż niezbite i | nego przez jego matkę. Inne skazką ') opowiada 

í arwinek. |od zwierząt, gdy przeciwnie podania ludowe peł- !liczne na to podają nam dowody. W jednej z li- | 0 królewiczu „Kwiecie* (Florjanie), który miał 

W pieśniach ludowych spotykamy się z naj- | ne są powieści o drzewach rodzących ludzi, Wi- |tewskich pieśni słyszymy, że dąb na błagania (powstać z kwiatów. Pewien król chcąc uchronić 
rozmaitszymi roślinami, ale najczęściej wspomina ; dział lud między sobą a rośliną, która głównie | sieroty zmienia się w tegoż ojca, a zielone dębu | CÓrkę swą cud-krasawicę Od wszelkich złych po- 
się w nich o rozmarynie, ruvie i barwinku. Ro- służyła mu za pokarm i życie jego podtrzymywa* | konary, w białe się przemieniają „ramiona (żalos . kus, zamknął ją w murach niedostępnego zamku. 
śliny te lud najwięcej ceni i czcią otacza, je uwa- | ła, coś spokrewnionego, coś wspólnego i wierzył | szakużeles i baltas rankeles). Nasieniem zwie się Gdy królewna doszła lat szesnastu była tak cu- 
żać możemy za% prawdziwych towarzyszy jego, u; w odziedziczoną z czasów pomtoką okrytych me- nietylko ziarno, z którego wyrasta rośliną i wszel- | dnie piękną, że kiedy tańczyła w sadzie to kwia- 
nich szuka on ozdoby, pomocy i lekarstw, one są ,tamorfozę ludzi w drzewa, a drzew w ludzi. | kie drzewo, ale również zwie 8ię i zapładniający ty Z podziwu kłoniły przed nią swe pstra głó- 
dla niego prawdziwymi klejnotami wśród innych į Wiara ta wzmocnioną była jeszcze codziennemi początek zwierząt i człowieka, iluż to pie- | waczki, ptaki miłkły wśród krzaków, a ryby z wo- 
kwiatów. Lecz i tę trójcę jeszcze podzielić może- Í spostrzeżeniami. Urcdzenie sią dzieciny i jej | 


e śniach, bohaterowie pobiwszy nieprzyjaciół naka- dy ciekawie na nią spoglądały. Raz gdy królewna 
my między pojedyncze ludy zamieszkujące naszę ; wzrost powolny porównywał on ze wzrostem drze- zują drużynom swym wyniszczyć tychże aż do | była w sadzie, podeszła ku niej stara nieznajo- 


awnġ ojczyznę. bo choć one są u kaadego z tych | wa, pojedyncze części ciała zdawały się mu być szczętu, aby się nikogo nie zostało „ani na na- | ma cyganka i wręczyła jej bukiecik wonnych, 
ludów w użyciu, poznać jednak można, że Wiel- | podobnymi do konarów i gałęzi, jakie puszcza | sienio“. O ciężarnej niewieście wyrażają się na | przecudnych kwiatów. Królewna kwiaty przyjęła, 
opolanin przenosi nad inne rozmaryn, Litwin | ze siebie pień drzewa. Nazwy nóg, rąk, palców i| Rusi „pokosztowała gro u“ i porównywano ją | zaniosła je do swego pokoju i wstawiła w wodę. 
ruto, a Rusin swój „chreszozatyj (brzaczysty) bar- jpaznogci w sanskryckim języku stwierdzają tę |z rośliną wydającą owoce. Gdy rolnik na wiosnę | Nazajutrz woda zabarwiła się purpurowo, a na 
winck.* Litwin tylko w braku ruty przyozdobi się | wiarę. Nogami człowiek opiera się na ziemiitem | wyjeżdżając pierwszy TaZ W pole spotkał ciężar- | niej pokazały się srebrne i złote gwiazdeczki, 
barwinkiem, Rosiu zaś barwinek nad wszystko | przypomina korzenie, którymi drzewo silnie umo- ną kobietę, zwiastowało mu to plon obfity, bo tak jakby spadł na nią delikatny barwny pyłek 
przenosi. Ja sądziłbym też, Że kult barwinku o ; cowanem jest w głębi żywicielki ziemi. Dobitnie | brzemienna oznaczała urodzaj, Według dawnych pokrywający płateczki kwiatów. Królewna wypiła 
wiele dawniejszym być musi, niż kult ruty i roz- | wyrażonem jest to podobieństwo sanskryckiem praw germsńskich *) brzemiennej niewieście wol-,!e wodę i porodziła syna, który tek samo stał 
Marynu, bo po pierwsze przemawia za tem i to, |ałowem pada (łac. pes, pedis. lit. padas). które jno było bezkarnie wchodzić do każdego ogrodu S© bohaterem jak Toczygroszek. Podania innych 
że nosi on czysto ludową nazwę, a powtóre już i oznacza nietylko nogę, ale i korzeń drzewa. Je-|j gadu i zrywać dla się owoce, wierzono bowiem, ludów także są pełne podobnych powieści. 
nazwa jego wskazuje, że używanym on był na | żeli „nogi podobne są korzeniom, to tułów przed-| że jeżeli z młodego drzewą pierwszy owoc ze- | Jak wierzy lud, że z drzew i nasion po- 
barwne wieńce, już to do przyozdobienia dziewi- | stawiał się jako pień, a ręce jako konary. San- | rwie brzemienna niewiasta, to drzewo to zawsze „wstają ludzie, tak wierzy też, że z ludzi powstać 
czej główki, już to do przyst: ojenia boskich oł- | skrycki „ęakha" gałąź i ręka odpowiada litew- | rodzić będzie obficie Owoce; na odwrót znów mogą drzewa. O tem, że na grobach zabitych i 
tarzy, lub złożenia bogom ofiary. skiemu szaka (gałąź), rusk. cyk» (suk), pole, sęk. | Łużyczanie ka*ą jeść niewieście pierwszy owoc zmarłych, tak jakby z rzuconego nasienia wyra- 
Idąc za wrodzonym popędem ducha swojego Ręka zwie się w sanskryckiem „panca: gakha* — | z drzewa, aby szczęśliwie donosić i porodzić mo- i stają kwiaty, dość obszernie wspomniałem już 
lud nasz nie poprzestawał na Świecie zmysłowym pięć gałązek, sęków, t.j. mający pięć soków | gła dziecię.*) Według Narbutta niepłodne nie- przy rozmarynie. Pieśń śpiewana w Karpatach 
i świat ten był mu za ciasnym, szukał więc in- e" pk palec zwie się „kara çâkhå“ t. jj | — mówi, że z posianego popiołu 3 sterot wyrasta 
iao “i rala ponk duchem i chciał go zgłębić i po- WINE” s A ini akg awa Pace ') Afanaszew. Poet. wozren. Staw. na pryrodu, barwinek, boże drzewko i mięta, a Nomys w swym 
ją6 zmysłami. Stojąc ną najniższym stopniu o0- a ai af So =. ŻW 2) Deutsch, Rechtsalt 408. ——— i 
światy, zauważył lud jue <a = EŃ a też zwie się kara-ruja (rui rosnąć), t. j. rosnący 3) Neues Lausitzer Magazin. 1843. 


Rośliny u ludu. 
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1889. © 
Z zamiejscowy prenumeratę zgłaszać 
się „należy co Mdministracji. „PRZE: 
GLĄDU we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
akiej u. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
anmeratj na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uyrasza się prenumeratę przysyłać 
„urzekazammi pocztowemi, a nie w ko- 
partach (Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
1a każdego listu. 

Miejsrową prenum. we Lwowis przyjmują 


'Prafika J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 

Nezba 3. — Tratza przy ulicy Karela Ludwika 

iczba 5. — Trafika przy ul. Ossolinskich (obok 

Łazienek Diany). — Biure Dzienników, przy tl 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismór Redakcja nie zwraca. 


m. Dłazość nia g 14 m 
Ubyło dni: 3 miu. 
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larną, złożodą z milicji i ochotników, a liczącą 
społem na papierze 270.000. 

Ma ona stare karabiny, stare armaty. mu- 
saty odbywa dla zabuwy i więcej jest podobna 
do ośmieszonej w operetkach „gwardji narodo- 
wej" złożonej z kawiarzy i maearzy, jak do armji 
według pojęcia dziś przywiązywanego do tej na- 
zwy. Jazdę tej nieregularnej siły' stanowi tak 
zwany „Yermoury Cavalry* liczący 13.000, a 
składający sią z synów dzierżawców, "którzy są 
obowiązani sami się wyekwipować i mieć własne 
konie. Oficerów oni wcale n'e mają, nawet konnej 
jazdy nikt ich nie uczy. i 

' Posiada Anglja jeszcze armję indyjską iko- 
lonjalną w Transwaalu, ale tych w rachunek brać 
nie możn». 

Ile tedy lądowa siła angielska zaważyć mo- 
że w europejskiej wojnie, sami ocenicie łatwo, 
ale jej fota jest rzeczywiście imponującą. Warto 
się postarać o jej współudział, ale o sojusze 
z ligą europejską mowy być nie może. 


Cesarz w Berlinie. 


i Berlin 12 sierpnia. 

() Przyjęcie Cesarza austrjackiego było 
nader serdeczne, mimo, że zewnętrznej nadzwy- 
czajnej okazałości zaniechano na wyraźne życze- 
nie Dostojnego Gościa. Dekoracja ulic nie przy- 
brała wielkich rozmiarów, nawet nowy dworzec 
w Thiergartenia przyozdobiono bardzo skromnie. 
Przed schodami ustawiono mały pawiion, a scho- 
dy przystrojono chorągwiami o kolorach austry- 
jackich i węgierskich. Ogromne bramy wjazdowe 
niektórych wiaduktów przez które Cesarz Fran- 
ciszek Józef przyjeżdżał obwieszono dywanami— 
i to cała zewnętrzna okazałość. Wjazd od- 
był się przez Thiergarten i ulicą pod Lipami de 
zamku, w którym Cesarz zamieszkał w tak zwanych 
„królewskich kcmnatach*, zawdzięczających _Swą 
nazwę pierwszemu królowi pruskiemu Frydery- 
kowi I, wielce rozmiłowanemu w świetności i 
przepychu. Dekorował te sale genjalny Schliitzer. 
Pełne są one pamiątek historycznych przywiąza- 
nych do rodziny Hohenzoliernów; mnóstwo por- 
tretów ozłonków rodziny królewskiej zdobi ich 
ściany, a tu i ówdzie na szafach jaśnieją pra- 
wdziwe arcydzieła sztuki złotniczej. Cesarz 
Franciszek Józef zamieszkiwał już raz te komnaty 
w r. 1872, kiedy przybył w odwiedziny do ce- 
sarza Wilhelma I. Wówczas zawieszono na ścia= 
nàch owych komnat stare potrety Piotra Wiel- 
kiego i Katarzyny Il. Nawiasem dodam: te dzieła 
pędzla starego malarza Lewickiego — miały wów- 
czas pewne polityczne znaczenie, gdyż odwie- 
dziny owe w r. 1872 przypadły właśnie w porę 
zawarcia trójcesarskiego przymieraa. Przymierze 
to — jak wiadomo zeszło z widowni, a jego 
miejsce zajęło inne. 

Wspomnieć też należy, że wówczas Cesarz 
Franciszek Józef miał ze sobę młodego, pełnego 
nadziei arcyks. Rudolfa. Tym razem towarzyszy 
Cesarzowi arcyksiążę Franciszek Ferdynand, któ- 
ry podozas tej wizyty berlińskiej wstąpił poraz 
pierwszy na arenę wielkiego politycznegu Świata. 
Dla arcyksięcia przygotowują tutaj wielkie hono- 
ry. Służbę honorową pełnić będą przy nim ksią- 
żę Salm-Horstmar, komendant pułku i ulubieniec 
cesarza Wilhelma, oraz hrabia Dobna  Aparta- 
menta dia arcyksięcia wyznaczono w najdawniej- 
szej i najsławniejszej części zamku, w starem 
wschodniem skrzydle, zbudowanem za Joachima 
Kaspra Theissa. Jest to arcydzieło w 
Okna z pokojów arcyksięcia 
wychodzą na Spreę, ożywioną ogromnym ru- 
chem statków. a 

Apartamenta przeznaczone dla Cesarza i 
arcyksięcia zamknięte były od soboty. W zamku 
znalazła też pomieszczenie cała świta cesarska 
z wyjątkiem kasy cesarskiej, która ulokowała się 


|" „Hotel de Russie.* 


| 
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| składają się barwa i wianek, więc 


Dia dyplomatów jadących z Cesarzem, t. j. 
dla hr. Kalnokycgo i szefa sekcyjnego Szege- 
nyego wyznaczono t. zw. petiis appartements, pos 
wstałe w czasach stylu rococo, a ozdobione całe- 


M 
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zbiorze przysłowi przytacza następującą groźbę: 
„lwane posiku tebe jak kapusiu, posiju tebe w 
troch horedach, a urodiat' sia barwinok, luby- 
stok i wasylok". Ile razy też człowiek zamienio- 
nym zostanie w drzewo, to dusza jego przecho- 
dząc w nie, napełnia je zarazem i ludzkiem ży- 
ciem, tak ża ono ma uczucie bolu, może mówić 
i płakać, a gdy zranionem zostanie z rany krew 
ludzka się leje. i 58 i 

Gdy człowiek wierzył w taką Goisią łączność 
rośliny z sobą, nic dziwnego więc, Że obdarzył 
ją też licznymi przymiotami, które mu wielką 
korzyść i pomoc przynoszą. Nowo narodzone 
dziecię otaczał wnet roślinami dla ochrony przed 
złymi duchami, kładł na kwiaty ruty, okadzał 
kwiatami bacwinku. W barwinku kąpie matka 
awe dziecię wierząc, Że to mu da dobrą dolę, 
zrobi je szozęśliwem, pozyska mu miłość ludzi. 
Ztąd też śpiewa ukraińska dziawoja : *) 


Oj deś że ty mij myłeńkij w barwinku kupawsia 
Buty łaczszi, buły krasszi, a ty meni spodobawsie*. 


Czozą też wielce ruskie dziewoje barwinek. 
On jest losy, kwiatem niewinności, zeń po: 
tą wianki dia państwa młodych west nora 
dzieńców (nie wdów i wdoweów). Na AEA A 
hrać ślub w wieńcu z barwinku 
w wianie niewinność. Najpię- 
kiej dziewoi jest barwinkowy 


która ma prawo 
prasa «mężowi 
iejszą ozdobą rus 


j korona uwity w.eniec. Poświęcono go też 
HES a kwiaty jego zwano koronami dziewic.) 

(C. à n) 
Apan 


4) Zorja — ruskie czasopismo galic, 
5) Z. Morawski, Myt roślinny w Polsce i na Rasi. 


4. Koltusgzowski, 


mi szeregami świetnych obrazów Watteau, obok 
których wiele też portretów piękności kobiecych. 

Od onegdsj ruszyły się do przygotowań na 
przyjęcie Cesarza tutejsze koła polityczne. One- 
kdaj przybył do Berlina kanclerz, wczoraj przy- 
jechał br. Moltke, a dziś z rana wrócił hr. Wal 
dersee z kąpiel w Eogelhergn. Cesarz Wilhelm 
konferował wczorzj z księciem Bismarkiem, który 
zajechał w zamkniętym powozie do zamku cesar 
skiego i długo tam bawił. 


Po etykietalnych i poetycznych powitaniach 
Cesarza naszego przez berlińskie dzienniki, przy- 
szła w nich kolej na uwagi treści politycznej o 
znaczeniu tej podróży. Otóż zdaniem tych pism, 
nienowem, podzielanych przez wszystkich w Euro - 
pie, podróż ta jest przedewszystkiem manifestacją 
pokojową, albowiem dobitnia zaznacza moc i ser- 
deczność sojuszu. Nową zaś jest tylko następująca 
uwaga : 

„Cesarz Franciszek Józef, najserdeczniejszy 
przyjaciel i sojusznik państwa niemieckiego, przy- 
bywa, aby i dla siebie wziął owoce, zdobyte 
przez cesarza Wilhelma w Osbornie. Bo jeżeli 
Niemcy zyskały tam cokolwiek, tyleż zyskała 
i Austrja, gdyż dzieli ona uczciwie z nami zobo- 
wiązania przez nas przyjęte i ofiary, konieczne 
dla utrzymania pokoju. Anglja nie miała jeszcze 
czasu złożyć dowodów swej przyjaźni, zaś sojusz 
nasz z Austrją przetrweł już  dziesięcioletnią 
próbę w doli i niedoli, wśród rozlicznych niebez- 
pieczeństw i pokus. Wspólnych wojen i zwysięztw 
nie może wprawdzie wykazać ów sojusz, w tem 
jednak leży właśnie jego znaczenie i jego naj- 
piękniejsza strona, że zapobiegł wojnom i zwy- 
cięstwom, uczynił je zbytecznemi. Dla tego też 
Żaden akt dypiomatyczny nie był jeszcze tak po- 
pularnym, nie przeszedł tak w krew i myś! naro 
du, jak ten, który przed dziesięciu laty zawarli 
w Wiedniu książę Bismark i br. Andrassy." 

Inny dziennik (Kolońska Gas.) tak się od- 
zywa: 

„Wspólnem przekonaniem wszystkich Niem- 
ców jest, iż Austrja w przyszłej wojnie, jaką 
sobie fantazja ludu, jako nieunikniocną wyobraża, 
nie będzie odosobnioną. Ramię przy ramieniu 
stać będą ludy środkowo-europejskie na straży 
pokoju i równym krokiem maszerować będą, 
skoro sygnał wojenny powoła je na plac boju w 
obronie najświętszych interesów." 

Vosische Ztg. mówiąc o wzajemnych sto- 
Bunkach między Niemcami a Austrją, zaznacza, 
iż takie stosunki nie łączą między sobą żadnych 
innych państw i od stworzenia świata nigdy nie 
łączyły. „Stanowisko mocarstwowe Austrji jest 
interesem niemieckim; stanowisko mocarstwowe 
Niemiec jest interesem austrjackim. Między obu 
państwsmi nie ma przedmiotów do wzajemnej 
zawiści lub zazdrości." 

Głosy prasy wiedeńskiej i peszteńskiej za- 
pewniają, że olbrzymia większość obywateli 
austro-węgierakich należy do usjbardziej odda- 
nych, serdecznych i gorących przyjaciół sojuszu 
i że cała monarchja sympatycznie przypatruje 
się uroczystościom berlińskim, będącym wzmo- 
enieniem pokoju — świętem jego. 

Z dzienników rosyjskich dotąd odezwała się 
tylko jedno Nowoje Wremta: 

„Przypuszczać należy — pisze ono — że 
wizyta nie ograniczy się tym razem do wymiany 
etykietalnych serdoczności. Z pewnością odbędą 
się konferencje, które wpłyną na bieg eurepej- 
skich wypadków. Zaczekajmy na wynurzenia, ja- 
kie się pojawią w prasach berlińskiej i wiedeń- 
skiej o zamiarach trójprzymierza. Zapewne i 
sprawa bułgarska, znajdująca się teraz w cieniu, 
wystąpi na pierwszy plan." 


Berlin 13 sierpnia. Wedle programu od- 
było się dziś rano Śniadanie w pałacu ambasady 
austrjackiej, Wzięli w niem udział oprócz Ce- 
sarza także człoakowie służby honorowej, hr. 
Kalnoky, Szogyenyi, jenerał Beck, br. Paar, i 
szef cesarskiej kancelarji gabinetowej radzca 
Braun. (Cesarz wypił kawę na balkonie. Przed 
pałacem zebrały się liczne tłumy ludności i wzno- 
siły okrzyki na cześć cesarze austrjackiego. 

Później przyjmował Cesarz deputację ko- 
lonji austro-węgierskiej, kazał sobie przedsta- 
wić poszczególnych jej członków i rozmawiał z 
każdym z nich w jego mowie rodzinnej. Cesarz 
wyraził swą radość z powodu, że może tych pa- 
nów tu powitać, podniósł, że dumnym być może 
z tego, iż austro-węgierska kolonja zajmuje w 
Berlinie tak poważne stanowisko, zapewnił ko- 
lonję o swej życzliwościi pożegnał się z nią jak 
najłaskawiej. 


DZISIEJSI GRECY. 


Wiadomą to już jest rzeczą, iż dzisiejsi 
Grecy, oprócz imienia nic zresztą wapólnego z 
klasycznymi przodkami swoimi nie mają. Etno- 
graficzne przemiany, jakim lud grecki w ciągu 
półtora tysiąca lat ulegał, wpływy tych przemian 
na pierwotną rasę zamieszkującą tamtejsze zie- 
mie — dzisiaj pod względem antropclogicznym 
występują tak widocznie, że teraźniejsi Grecy, 
nie są niczem innem, jak tylko mieszańcami rcz- 
maitych narodowości, na półwyspie bałkańskim 
osiadłych. 

Najwyraźniej jednak i to na pierwszy rzut 
oka, daje się spostrzegać wpływ krzyżowania 
rasy osmańskiej ; jest on najmłodszy, ale zarazem 
najdłużej trwający. Pomiędzy ludnością grecką. 
żyjącą przeważnie na wyspach, wpływ ten daw- 
niej się już rozpoczął, a nie ulega wątpliwości, 
iż datuje się od stosunków handlowych z rasą 
semicko-fenicką. Z takich to pierwiastków, w 
których i słowiański szeroki udział bierze, zda- 
niem uczonego etnografa Józefa Beckmanna, z 
którego czerpiemy niniejszy memorjał — powstała 
mięszanina stanowiąca obecnie ludność grecką. 
Nie zbywa jej na fizycznych przymiotach ani też 
moralnych zdolności, sprytu, rozumu, odmówić jej 
nie można, ale zawsze starowi mięszaninę roz- 
maitych elementów, niezmiernie tylko mały miec 
mogącą związek z czystą klasyczną niegdyś Gre- 
ków rasą. 

Zamiłowanie do umiejętności, do sztuk 
pięknych, a nawet do wytrwałej, systematycznej 
pracy, nie cechuje zgoła nowożytnych Helleńczy- 
ków, lecz za to potomkowie niby Temistoklesów 
i Peryklesów, są ua drodze zawładnięcia całym 
handlem wschodniej połowy Śródziemnego morza. 
Nie dbają oni dzisiaj o panowanie duchem uad 
światem ucywilizowanym; odwracają się chętnie 
od Pallady, ahy przebywać stale w towarzystwie 
Plutona. Jeżeli Grecy posiądają przyszłość, to 
chyba nie w swojej małej ojczyznia, tylko na 
Wschodzie, gdy im się uda rozbudzić tam- 


Popołudniu złożył Cesarz półgodzinną wi- 
zytę ks. Bismarkowi. 

Beriin 14 sierpnia. Podczas obiadu galowego 
wzniósł cesarz Wilhelm następujący toast na cześć 
Cesarza austrjackiego: „Z radośnem sercem wi- 
tamy, ja i cały naród mój, osobę Waeszej Cesar- | 
skiej Mości w tej stolicy, gdzie śp. dziadek mój, 
miał zaszczyt przyjmować W. C. Mość. Naród , 
niemiecki dał swem przyjęciem żywy wyraz przy- | 
jaźni, jaka od stuleci łączy oba narody. 

„Przedewszystkiem dumnem jest wojsko moje 
z tego. że mogło dziś stanąć przed bystrym wzro- 
kiom Waszej Cesarskiej i Królewskiej Mości. Na- 
ród mój i wojsko moje silnie i wiernia trzymają 
się sojuszu naszego. Wojsko moje wie, że zada- ' 
niem jego jest wspólnie z waleczną armją austro- | 
węgierską stać na straży pokoju, a jeżeli taką 
będzie wola Opatrzności walczyć obok niej viri- 
bus unitis. Wznoszę puhar na cześć i powodze | 
nie Waszej Cesarskiej i Królewskiej Mości, całe- | 
go domu cesarskiego i dzielnych naszych towa- ' 
rzyszy austro-węgierskich.* | 

Okrzykiem pełnym zapału przyjęto ten to- | 
ast. Muzyka zagrała hymn austrjacki. | 

Cesarz austrjacki powstawszy, rzekł: „Dzię- į 
kuję momu cesarskiemu bratu za ten toast w tak | 
ciepłych słowach wyrzeczony, za to wspaniałe i | 
wzniosłe powitanie, za to piękne przyjęcie ze stro- | 


ny ludu niemieckiego, za tę wielką serdeczność, 
jaką napotykam wszędzie, wreszcie za dowody 
szczerego współczucia. Wznoszę puhar na cześć 
tak blisko memu sercu stojącego przyjaciela i | 
sprzymierzeńca, na nierozerwalną przyjaźń i zbra- | 
tanie się armji niemieckiej i austro węgierskiej, | 
na zwiększenie i utrwalenie się rękojmi pokoju 
na pożytek sprzymierzonych państw i narodów, 
tudzież całej Europy.“ Toaet swój zakończył Co- 
sarz austrjacki trzykrotnym okrzykiem na cześć 
cesarza, cesarzowej i całego niemieckiego cesar- 
skiego domu i trzykrotnie zawołał „Hoch!*. 

Znowu zabrzmiały okrzyki, cesarze trącili 
sią kielichami i uścisnęli sobie dłonie. Następnie 
cesarz Wilhelm wypił do Kalnoky'ego, a Cesarz 
austrjacki do ks. Bismarka. 

Berlin 14 sierpnia. Cesarz austrjacki nadał 
hr. Hertrertowi Bismarkowi wielki krzyż ordaru 
Leopolda w brylantach, a cesarz Wilhelm nadał 
ambasadorowi Szecheny.'emu order czarnego orła. 
Cesarz austrjacki złożył wspaniały wieniec na 
grobie W;ihelma I w mauzoleum w Charlotten 
burgu. 

Berlin 14 sierpnia Podczas wczorajszego 
cercle rozmawiali obaj monarchowie z większą 
częścią osób biorących udział w obiedzie. Na 
Cesarzu austrjackim zrobiło serdeczne przyjęcie 
przez ludaość berlińską wielkie wrażenie. Wiel- ; 
kie tłumy ludności zebrały się koło zamku i 
wznosiły okrzyki. 


Proklamacja kreteńska, 


Rodacy | Helłenowie | 

Od wieków głos niepodległości narodowej 
wzywał Kretę do walki za wolność. Ale zawistny 
los bezskutecznemi uczynił tylekrotnie ponawiane 
walki. Wszakże niepowodzenie nie wywołało w 
kraju naszym zwątpienia; pomimo największego | 
ucisku, trzymał on wysoko program narodowy, a | 
dia urzeczywistnienia tego programu, podejreuja- | 
my teraz walkę w imię Boże, ludzkości i narodu 
heleńskiego. Każdą dla Krety dogodną  sposob- 
ność uważamy jako przez Boga zesłaną. Złama- 
libyśmy naszę przysięgę, gdybyśmy z niej nie ko- | 
rzystali. Dziesięć lat już minęło, odkąd ciężko ! 
doświadczony naród nasz stanął w nowem, szcze- | 
gólnem położeniu, które dla stojących z dala, 
wydawać się może znośnem, w rzeczywistości zaś | 
jest stanem uciążliwym, pożałowania godnym, po- 
nieważ do dawnych złych ustaw i złej admini- 
straeji, przyłączył się rozstrój wewnętrzny i 
finansowe wyczerpanie. W obec tego smutnego 
stanu administracji, postanowił naród heleński 
śmiałym czynem usunąć z gruntu istniejące złe; 
stosując się do programu narodowego, rozpoczął | 
ostatnią rozstrzygającą walkę za ojczyznę. Przed- 
sięwzięcie to wielkie i niebezpieczne, ale świętość ! 
celu i głoz sprawiedliwości dodają nam otuchy. 
Ufni w sympatje, wielcoduszność i miłość ojczy- 
zuy całego narodu heleńskiego, zaklinamy go, 
aby głos swój poduiósł w naszej obronie i brat 
nią podał nam dłoń w tej chwili niebezpie- 
czeństwa. 

Bracia Hel'enowie! Znajdujemy się w prze- 
dedniu najokropniejszej walki w obronie ognisk 
naszych, rodzin i wolności narodowej. Żądamy 
tedy od was moralnego i materjalnego poparcia. 


tejsze ludy ze snu głębokiego i do życia je po 
wołać. 

Atoli dzisiejsi Grecy, nie mając nie wspól 
nego ze starożytnymi poprzednikami, za to nie- 
zmordowanem ubieganiem się za materjalnemi 
korzyściami, chytrośc:ą, przebiegłością rozwijaną | 
w stosunkach ogólno-handlowych, stanowią wy- | 
borny typ wschodni legendowego, odwiecznego 
żyda-tułacza, a może pod wielu względami prze- 
wyższają go jeszcze. 

Grecja nie jest bardzo zaludnioną, lecz 
ubogą, nie będącą w możności wyżywić swoich 
mieszksńców. Nawet z urodzajnych wysp, pewien 
procent ludności rok rocznie wynosi się do 
obcych krajów, bo jej tam łatwiej wyżyć przy- 
chodzi. Oczywiście, emigruje tylko ludność naj- 
uboższa. 

Cały Wschód, począwszy od Odesy aż do 
Kartumu, od Malty aż do Perskiej zatoki, stoi 
jej otworem. Tę niezmierną przestrzeń uważają 
Grecy za swoję niejako własność i ze wszystkich 
sł starają się wyciskać z niej dla siebie korzy 
ści. Im prędzej ten cel osięgają, tem lepiej, bo 
Grek kocha swoję ojczyznę i © tem tylko myśli, 
aby do niej zbogaconym wracać. Więc też zwy- 
kle sam wybiera się do cudzych krajów, pozosta- 
wiając żonę i dzieci na miejscu. Pieniędzy, kapi- 
tału nie posiada on wcale; jeżeli ma w kieszeni 
kilka drachm, mały tłomoczek, blaszaną łyżkę, 
nóż, trochę bielizny, to przyszły właściciel licz- 
nych kupieckich okrętów, albo miljonowy ban- 
kier, wysiada w porcie Aleksandzji lub w Bey- 
rucie, odbywszy podróż w kąciku na jakim statku 
bezpłatnie, zazwyczaj przez ziomka dowodzonym, 
albo też pełniąc za to jakie lżejsze na nim po- 
sługi. Jeżeli jest człowiekiem skromnym, poprze- 
atającym na małem, stara się w mieście znaleźć 
na początek jakie takie utrzymanie, co nie przy- 
chodzi mu z trudnością; lecz gdy przejęty jest 
wznioślejszemi widokami, to udaje się tam, gdzie 
przebiegły i sprytny człowiek z pewnością do- 
chodzi w mniej lub więcej krótszym czasie do 
fortuny, czyli że udaje się do krainy płaszczyzn, 
pomiędzy lud prosty, pomiędzy włościan. 

Wyjrawdzia języka miejscowego nia rozumie, 


RZEZI ZZ CZA AN 


PRZEGLĄD = dnia 15 sierpuia 1889. 


Kreta umiała zawsze dopełnić obowiązków wzęlę- 
dem wspólnej naszej ojczyzny. Obecnie waszą 
jest rzeczą dopełnić obowiązku względem braci 
waszych na Krecie. 


Krwawe zaburzenia wśród ladu w roku 1846 
wytrąciły mu książkę z ręki, a powołały na szerszą 
arenę. Wspólnie z O. Karolem Antoniewiczem rozpo- 
czął misyjną wędrówkę po miejscach zlanych krwią 
bratnią, po zgliszczach i roinach popalonych dworów 
i miasteczek, pośród band rozpasanego i pijanego 
chłopstwa. Łaska boża i gorące słowo misjonarzy do- 
konało cudu: lud zbiąkanby bił się w piersi, Żałował 
za swe zbrodnie i powracał gromadnie do Boga. 

W prześlicznych swych wspomnieniach z misyj 
kilkakrotnie wspomina O. Antoniewicz O. Czeżowskie- 
go, któremu też spora część zasługi przypada. 

Po rozprószeniu Towarzystwa w roku 1848 O. 
Iwon udał się na tułaczkę i znalazł przytułek u Śp. 
ks. Fietzka w Piekarach niemieckich i przez pięć lat 
następnych apostciował po całym Górnym Szląsku i 
Poznańskiem, gdzie do dziśdnia imię jego ze czcią 
wspominają — Po powrocie do kraju w rokn 1853 
pracował najwięcej we Lwowie, gdzie przez lat jede- 
naście był kaznodzieją i spowiednikiem, — Na tymże 
urzędzie zostawał lat kilka w Krakowie, w Nowym 
Sączu i w Starejwsi. Wśród tego czasu był profeso- 
rem teologji moraląej i retoryki, Ostatnich lat sześć 
spędził w Krakowie, oddając się pracy piórem i w 
konfesjonale. - 

Bronisław Friedrich, uczeń sztuki drukarskiej, 
zmarł we Lwowie wg4l7 roka życia 

Julja Leitner, Żona obywatela 
zmarła lat 75 we Lwowie. 

Hrabia Taaffe jest za panowania Cesarza 
Franciszka Józefa czternastym z rzędu prezesem ga 


kLTOMLILJZAQ. 
Lwów, dniu 14 sierpnia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tnły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Żarawnie, w 
powiecie żydaczowskim, na wewnętrzne urządzenie 
cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł. 

O podróży JE. p. Namiestnika piszą nam 
z Jarosławia : 3 

W poniedziałek o godz, 1 z południa przybył 
tu JE. p. Namiestnik. Na dworcu kolejowym powi- 
tali go licznie zebrani obywatele z hr. Zamoyskim i 
Micewskim na czele, duchowieństwo, urzędnicy staro- 
stwa, naczelnik sądu, generał Milde, zarząd miejski 
i liczna publiczność. W chwili przybycia p. Namie- 
stnika odezwały się strzały moździerzowe. Miasto 
udekorowane. Wieczorem odjechał JE. p. Namiestnik 
na noc do dóbr swoich de Suchorowa. 

JE. książę biskup krakowski rozpoczął w 
tych dniach wizytę kauoniczną w dekanacie wie- 
lickim. m. Lwowa, 

Ks. biskup Puzyna wyjeżdża dziś ze Lwowa 
na wizytację dekanatów złeczowskiego i brodzkiego. 
Ks. biskupowi towarzyszy w tej podróży ks. Świ- 
stelnieki. ) binetn (nie wliczejąs oczywiście ministrów węgier- 

Mianowania. Krajowa Dyrekcja skarbu zamia- | skich). Poprzednikami jego byli: Książę Feliks 
nowała oficjałów rachankowych: Konrada Schóaneta, | Schwarzenberg, hrabia Buol-Schauenstein, hr. Rach- 
Franciszka Rotta i Teofila Topolnizkiego, rewidenta- | berg, Areyksiążę Rainer, hrabia Beleredi, hrabia 
mi rachunkowymi; asystentów rachunkowych: JĘ- | Beust, książę Karlos Auersperg, hrabia Taaffe (po 
drzeja Kopacza, Stanisława Ptaszyńskiego, Romaua | raz pierwszy) p. Hasner, hrabia Potocki, hrabia Ho- 
Białaczewskiego i Stanisława Ckarkiewicza, ofsjałami | benwart, książę Adolf Auersperg, dr. Stremeyr i hr. 
rachunkowymi, wreszcie praktykantów rachunkowych: | Tzaff. Jak widać z powyższego wykazu, ihr. Taaffe 
Włodzimierza Zielińskiego, Jana Gawroua, Władysła- | jest jednym tylko, który dwa razy był prezesem ga- 


asystentami rachunkowymi przy władzach skarbo- | gpraw wewnętrznych, a to od 7 marca 1867 do 15 
wych, adjunktów podatkowych Edmunda Malinowskie- | stycznia 1870 w ministerstwie Hasnera, dalej od 
go i Stanisława Zajączkowskiego, urzędnikami pomo- | 12 kwietnia 1870 do 7 lutego 1871 w gab necie 
ceniczymi dla spraw domenowo-kasowych przy c. k. | Potockiego, a wreszcie obecnie od 16 lutego 1879 
urzędach sprzedaży soli. w własnym gabinecie. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Włodzimie- Ogółem przez lat 14 i 2 miesiące stoi hr. 
rza Kaczmarskiego, stałym nauczycielem w Czerla- | Taaffe na stanowisku ministra spraw wewrętrznych. 
nach; Piotra Recę stałym nauczycielem w Chrząsto- Gabinet hr. Taaffego w ciągu 10 lat swojego 
wie; Jakóba Wawraszka stałym nauczycielem w Przed: | istnienia doznał rozmaitych przeobrażeń. 
borzu; Jana Iwańskiego stałym nauczycielem w Dą- Z pierwszych członków gabinetu znajdują się 
biu; Michała Kaletę stałym nanczycielem w Skrzydlnej. | w ministerstwie, oprócz samego prezesa gabinetu, 

Radzcą namiestniot«a i protomedykiem „już tylko h. Falkenhayn i baron Prażak. Ministrów 
dla Galicji został zamianowany dr. Józef Meranowicz, | skarbu miał hrabia Taaff; trzech: szef 
kierujący od czasu Śmierci śp. dr. A. Biesiadeckiego | Chertek (był w zastępstwie), baron Kriegs-Au i dr. 
sanitarnym departamentem namiestnictwa lwowskiego. 


eaat: 


jczyła zeszłej niedzieli 


sekcyjny | 


wiatu grodeckiego, zawalił się niedawno mostek na 
potoku, który wpływa do Wer zycy. Gmina nie 
mogła z własnych zasobów postawić nowego mostu, 
a Rada |owiatowa, zamiast udzielić gminie na ten 
cel subwencji, postanowiła sama postawić most. Za- 
częła go tedy stawiać, posyłała komisje, i zaledwie 
most ukończono a komisje i inżynierowie się rozje- 
chali, tegoż samego wieczora nowo zbudowany mo- 
stek rungł do potoka. Diło wini za to autonomię 
powiatową. 

Z Nowego Sącza nam piszą dnia 10 sier- 
pnia 1889: — Szereg rozrywek wiosennych, zakoń- 
majówka obu naszych straży 
cgniowych w lasku Naścieszowy. Niską cenę wstępu 


przeznaczono na fundusz muzyki strażackiej, która 
się rozwija nader pomyślnie, 
Dzisiaj odprowadziliśmy ma cmentarz zwłoki 


á. p. Adeli Szels; wdowy po inżynierze, naczelniku 
strażaków i organizatorze muzyki. Niedawno temu, 
grzebaliśmy jego zwłoki, a dziś jego wdowy, która 
umarła z tęsknoty po mężn. Rodem wiedeńka, z całą 
gorliwością rzuciła się do nauki języka polskiego, 
którym włądała dobrze. Zmarła jest czwartą z rzędu 
która spoczęła na nowym cmentarzu. Jest on w czy» 
stem polu o 2 kilometry od miasta odległy, a droga 
doń prowadzi przez wąwozy wprawdzie naprawione, 
ale w zimie są one wiecznie zawiane, dodajmy do 
tego przeróżne niepogody, a pojmiemy, że oprócz 
krewnych, nikt obcy zmarłego konwojować nie zechce. 
Macie i wy „Łyczaków" ale idzie się tam zabudo- 
wanemi ulicami, 'lecz tu wąwozami -daleko w pole, 
Dawniejszy cmentarz był na przedmieściu, dokąd za 
10 minut zdążano, należaio go tylko w tyle rozsze- 
rzyć, gdzie jeszcze luźne pole, tymczasem dziś się 
idzie całą godziną w lecie z trudnością, A cóż na 
zamieć i mrozy? Dla zwabienia, zbudowano go w for- 
mie cytadeli o 4 bramach gotyckich  nieszczędzono 
więc nakładu na okazałość i ozdoby, całość wygląda 
dość animująco, ale że jest nie dostępny i z powodu 
odległości nie zwabi on tak łatwo, bo ten i ów o- 
twarcie wyznaje, że przytakich okolicznościach zaiste 
niewarto umierać, a zasługa w tem magistratu, i 
nadzorującej go władzy politycznej, 

Piechotą z Wiednia do Paryża. Niedawno 
wiele zajmowano się w Paryżu podróżą dzien 
nikarza p. Loewy, fiakrem z Wiednia do Paryża 
odbytą w ciągu 23 dni. Potem przyjechał porucznik 
Asejew z Pułtawy konno w ciągu dni 30. wieże 
zaś wiele hałasu narobiło przybycie do stolicy Francji 
3 wiedeńczyków piechotą. : 

Potrzebowali oni na to dni 26, a zaiem o 3 
dni więcej niż konie doróżkarskie, a znacznie mniej 
od wierzchoweów oficera rosyjskiego. Z Wiednia wy- 
szli 6 lipca, dziennie przebywali po 41 kilometrów, 
w nocy odpoczywali po hotelach, dwa razy tylko 


Dunajewski; ministrów sprawiedliwości czterech, mia- czyniąc ad tej regały wyjątek. Marezruta ich prowa- 


Trafny ten wybór człowieka wielkich zdolności 
i niezmordowanej pracy, znanego z studjów na polu 
publicznej bygjeny, obudzi zapewne w szerokich ko- 
łach szczere zadowolnienie, a przyklasną bez wątpie- 
nia najszczerzej koledzy po fachu świeżo zamianowa- 
nego protomedyka, bo oni najtrafniej zdołają ocenić 
zasługi i uzdolnienie dr. Merunowicza. 


nowicie: Stremayr, baron Streit, baron Prażak i qziłą na Linz, Uim, Strasburg, . Lunéville, Nancy, 
hrabia Schónborn; ministrów handlu pięciu: baron | Saint Dizier, Vitry, Coulommiers, Chelles, Vincennes. 
Korb Weidenheim, p. Kremer, ' barou Pino, baron | Cały ich pakuiek złożony był na taczkach, które 
Pasawald (tymczasowo), margrabia Ba: quehem; mi- | kolejno pchali przed sobą. Strój ich był trykotowy 
nistrów oświecenia trzech: Stremayr, baron Conrad, | w pasy niebieskie, jak wioślarzy. Podróż kosztowała 
p. Gautsch; ministrów obrony krajowej dwóch: Horst | j 300 franków, z czego część poszła z dymem, gdyż 
i Welsersheimb; ministrów bez taki trzech: baron | wypalli 1.800 papierosów. Naturalnie, że w Paryża 


| 


Ziemisłkowski, br. Prażak i p. Zaieski. 
Russyfikacja kolei w Królestwie polskiem. 
Dzienniki warszawskie donoszą, że w tych dniach, 
w wykonaniu 
inspektor dróg żelaznych w Królestwie polskiem, in- 
żynier p. Łaskio, wydał okólnik do wszystkich za- 
rządów kolei żelaznych w całem Królestwie, że kto 
mianowicie ze służby kolejowej nie umie czytać, pi 
sać i władać językiem ronyjskiem, pozostawiony „ma 
termin do nauki: na kolei terespolskiej do 8 wkze 
świa `r. b, wiedeńskiej i bydgoskie, do unią 8 
atycznia r. 1890, a dla pozostałych kolei — dzień 
odebrania niniejszego rozporządzenia, Odpowiedzial- 
ność za wykonanie tego rozporządzenia co do zna- 
jomości języka rosyjskiego przez nrzędników, pozo- 


Stypendja. Na naukę w c. k. szkole kucia 
koni we Lwowie, udzielił Wydział krajowy stypendja 
czeladnikom kowalskim : Karolowi Wilczyńskiemu ze 
Lwowa, Józefowi Moorowi z Putiatycz i Wiacentemu 
Swidnickiemu z Jaworowa po 70 zł., zaś Teodorowi 
Kołtykowi z Kałusza 40 zł. 

Ślub. Marja Kronenberżanka, córka adoptowana 
Stanisława Kronenberga, byłego prezesa kolei nad- 
wiślańskiej wyszła w Paryżu za porucznika dragonów 
hr. Corberon. a 

Poprawiny. Karol F, syn rzeźnika we, Lwo- 
wie, pragnął uświetnić „poprawiny* weselne, które 
przy ulicy Kochanowskiego się odbywały. W tjm za- 
miarze tedy na odjezdnem, gdy wsiadł do dorożki 
wystrzelił z rewolweru, w chwili kiedy  dorożkarz 
Antoni Kafel podniósł rękę z biczem do góry. Kula 
ugodziła dorożkarza w prawe ramię, nie neruszyła 
jednak kości. Wdrożono śledztwo karne przeciw lek- 
komyśłnemu młodzieńcowi. 

Zmarli. Edward Leo, technik, syn redaktora 
Gazety polskiej w Warszawie, zmarł dnia wczorajszego 
w Zakopanem. 

W Jarosławiu zmarł Ernest Janisch, porucznik 
8 pułku ułanów. 

W Kołomyi zmarł Alojzy Bogner, kapitan, w 
81 rokn życią. 

O. Iwon Czeżowski, T. J. i misjonarz, zmarł 
w kolegjam 0O. Jezuitów na Wesołej w Krakowie. — 

Śp. O. Iwon urodził się 15 października 1814 
w Tarnopolu, tam też uczęszczał do gimnazjum zosta- 
jącego wówczas pod kierownictwem OO. Jezuitów. Po 
skończonych humanjorach wstąpił do Towarzystwa 19 
lipca 1832. Skończywszy studja filozoficzne i teologi- 
czne wyświęcony został na kapłana w r. 1841. Przez 
pierwsze lata kapłaństwa swego był profesorem w pa- 
blicznem gimnazjam OO. Jeznitów w Nowym Sączu. 


druki i blankiety pisane, mogą być użyte tylko do 
z podwójnem tekstem, t. j. rosyjskim i polskim, mo- 
gą być używane ipo 1 stycznia; z tem zastrzeżeniem, 
aby po ich wyczerpaniu drukowane nie były. 


1889: W dniu wczorajszym wspólną ucztą żegnano 


Teofila Giebułtowskieg» przesiedlającego się do Bo- 


nie łatwo. Przeworsk i okolica tracą wiele z prze- 
niesieniem się p. Giebułtowskiego, bo był to rzeczy- 
wiście mąż i sędzia ze wszech miar godny szacun- 
ka i dla swych przymiotów ogólnie e Z, 


Autonomiczny mostek. Diło donosi, że we 


wa Ślepickiego i Grzegorz: Aleksandra Nowickiego, | binetu. Hrabia Taaffe był nadto trzy razy ministrem 
r Wrocowie pod Lwowem, należącej jednak do po- 


ele od czego byłby Grekiem, żeby przez kilka ` do ludzi raczej skąpych aniżeli rozrzutnych, 
dni nie nauczył się tyle, ile potrzeba właśnie na | przecie Aristydes gotów jest udzielić przyzwoity 
ah Ek ip wise Ej SZ | datek A piwo, jeżeli a, : DRE giob 
ząc dobrze gdzie idzie; żywi się kawałkiem | czem, bez zwracania uwagi władzy, popołnien'a 
placka w popiele upieczonego i kilkoma główka- | jak ej kontrabatdowej operacji... i 
mi cebuli, one bowiem stanowią cały jego co- | Cóż dziwnego, że po upływie lat kilku w 
dzienny pokarm. | kieszeni szanownego obywatela greckiego znaj- 
| dzie się potężny zapas gwiaei? Wtedy już życie 
sd i aż" Fl ga | „4 jna wsi staja mu się uciążliwe, nie mające celu. 
Rei? e TaT Bo mendel Jaa, , Zanim jednak takowe porzuci, aby osiąść w sto- 
tad SLR L Kandla, 10 ETU licy, przedewazystkiem zabezpiecza prawnie wie- 


4 ae b „OŚ JORD  rzytelności swoje. Fellahy oczywiście nie posia- 
jego tajemnicą. Sprzedaje im szklanne pierścion- | q.ja nigdy pieniędzy dla spłacania długów albo 
ki, zmienia drobną monstę, przyczem nie jeden | „rocontów od nich; więc wchodzi na hypotekę 
a pieniążek bia a koci kt AE: por ich gruntowej własności. Osiadłszy w mieście, 
alej za psie pieniądze rzeczy, które w drugiej Mż k 

wsi zbywa z zarobkiem. Spełnia wiele podejrza- przy! poney teny cha pod iw iOpASEZED ge 


hf h 14 tateari i lugg. | Prawomocne wyroki, Aristydas staje się właści- 
nych unansowych operacyj z laiwowiernymi tudi | cielom wielu pięknych positdłości wiejskich. 
mi, ale przytem dba, aby o tem nikt nie wje- Wieksza. jednak część wędiującgch na 
je m Ie ZoipoRub ywie Wschód Greków bierze się w miastach miano- 
kilku miesięcy, chociaż widoczne sġ na nim śla- | wiaiKdR fandiowinis Pioaan zabłdiniato. 
dy trudów i wygłodzenia, przecie w woreczku, berży, bo to daje najłatwiejszy zarobek. Grek 
więcej ma sztuk złotych, aniżeli miał pizstrów, | A 63 ry łagodnym, skromn ć i apo biegli: 
BA LA Lody A) ai wyn; posiada w w sykim stopniu ME A 
Potem.. hał potem zaczynają się spełniać jego | Ab cełhujące sda EAA A A 
najgoręts:e niegdyś życzenia: poczyna handlcwać ' z nim wategt do di A Ta poiny 
kawą, tytoniem; następnie zakłada kawiarnię, a K A 4 A cp '] pracy- 
że przytem zajmuje się wymianą czyli wekslowa- | WPORZO greccy D SL swoje ię o 
niem pieniędzy, to już czytelnik łatwo się d» Eno A oai A siedzą w nich do 1 lub 2 po 
myśla. Jakie za to bierze procenta, jakiu prowi- | a ek a E na x. A wytrwałość 
zje? trudno wiedzieć. Dzielny ten nowożytny osa tes je im k t ka zwyczajną 
Heleńczyk kę, . zręcznie us teh | uliczny É každej W a oea W ję 

j l . 5 á A a 
gh ioro tym ee H czyni, 6 Szyni pów | mniej zej, umieją zaraz skorzystać. Z sąsiadami 
dowany jedynie przyjaźnią. Naprzykład: dostar- | ciągłej są rozmowie, to niby. przyjacielskiej, 
czając haszyszu dla ralących lulki, daje dowody ; to się znów kłócą zawzięcie i tak dzień za 
Pec leo zaufania dla swcich kundów. | ar i A at R. 
j zk i ne srt Ea: szło Gboóby i EE N i: A abots 

zakazane, ale Aristydes zna prz P , 

IE dia a nigdy zdana na Aae a pracowąć; jedynie tylko rzemiosło szewskie po- 
tem jest, iż sprawiedliwość tak dalece zamyka siada niejaki dla niego urok, gdyż pozwala mu 
oczy na jego zacne uczynki, że nigdy ich nie siedzieć przy robocie, co jest ulubionem jego 
widzi. Może tedy Aristydes z dumą powiedzieć: į ZSJęctem. 
»Civis romanus sum". „Ja takżo jestem Eurozej- Że szląchctny Pallikar z górzystych swoich 
czykiem, więc o prawa krajowe troszczyć się nie | siedzib, Żadnego wykształcenia do miast nie przy- 
mam potrzeby.“ Jakkolwiek należy go zaliczać | nosi, to rzecz wiscom:; mie pizeszkąd w mu to 


W lecie pozwala sobie zbytku, t. j. decy-: 


pi 


rozporządzenia ministra komunikacji, | 


j bohaterowie dnia są to: 


zostali przyjęci nader sympatycznie naprzód przed 
komisarza oddziału austro-węgierskiego p. Biirgera, 
a potem przez publiczność, Po 8 dnia h pobytn za- 
myślają powrócić — tym razem już koleją. Trzej 
Jeichstinger, stangret, lat 


29, Braschl, czeladnik rzeźniczy, lat 27; i Hibner, 


| także czeladnik rzeźniczy, lat 26. 


Jako pendant do owych wypalonych przez 
drogę papierosów, których liczba nawiasem powie- 
dziawszy wcale „nie wielka — przypomniemy fakt 
autentyczny, którego bohaterami byli dwaj obywatele 
z Galicji. Jechali oni w czasie, kiedy jeszcze kolei 


; nie było z Husiatyna do Tryjestu, i postanowili B9- 
| bie, 


że ogień, który zapalą w Husiatynie dowiozą 


dnia 1 stycznia 1890 r. włącznie; druki i blankiety | Po 


Z Przeworska na piszą daia 11 sierpnia | w jod 


opusz'zającego naszą mieścinę c. k. sędziego powiatu cin nowego lądu nazwanego krajem Francisz 


— NN acz w A A OE ZZA NN O ON 
0 o W Z" 


i r o przez ; (nad fale Adrjatyka. I rzeczywiście dowieźli w ten 
stających obecnie w siużbie i nowomianowanych, | sposób, że nieustannie przez drogę to jeden z nich 
cięży na dyrektorach właściwych kolei. Wszelkie | to dragi ćmił cygara. 


— O wpływie zimna na organizm ludzki. 
rucznik Payer — znany z kilkakrotnych podróży 
do bieguna północnego, zwłaszcza jako kierownik po- 
dróży, którą wraz z Weyprechtem na okręcie „Teget- 
hof“ w tamte strony odbył, a po zamknięcia okrętu 
owcach i przezimowaniu dwuletniem w tych lo- 
dem wiecznym pokrytych stronach, tudzież po odkry- 
ka Józefa, 
uskutecznił z towarzyszami podróży ów sławny 70 dni 


chni, który po dwuletnim zaledwie pobycie zjednał | trwający odwrót na czółoach i saniach do wysp No- 
sobie ogólną sympatję. zaufanie i szacunek, Uceta | waja Zemla — miał w Towarzystwie geograficznem 
pożegnalna wypadła świetnie, o co w Przewcrsku | w Wiedniu odczyt na temat powyższy. 


Payer mówił miaoowicie o wpływie zimna, ja- 
kiego na sobie i na swych towarzyszach doświadczył 
podczas wycieczki dnia 14 marca 1874 przedsięwziętej 
wgłąb kraju celem zbadania odkrytej ziemi, nazwanej 
krajem Franciszka Józefa, w szczególności zaś celem 
zbadania jednego z większych lodowców. 

W dnia tym było największe zimno, jakie nasi 


jednak bardzo szybko oswoić się z nowym dla 
siebie rodzajem Życia. Dziś podejmuje się być 
kucharzem, jutro Kelaerem; w kilka dai później 
eprzedaje towary w magazynie jako subjekt hau- 
dlowy, następnie jest wekslarzem, albo nawet 
kupcem hurtowym. Wprawdzie czytanie faktury 
jest dla niego sprawą nielada, czasem niemożli- 
wą; ale interesa jego idą Świetnie, a cały mają- 
tek z dochodami i wydatkami ma w głowie, ni- 
by w kasie ogniotrwałej. Tylko jedni Ormianie 
stoją pod tym względem wyżej jeszcze od Gre- 
ków. Znane na Wschodzie przysłowie powiada: 
„Dziewięćdziesięciu dziewięciu żydów stanowią 
ledwie jednego Greka, ale dziewięódziesięciu Gra- 
ków mie wyrówna w chytrości jednemu Or- 
mianowi.* 


Dla tego to w stosunkach handlowych na 
Wschodzie żydzi bardzo podrzędną rolę odgry- 
wają. Wszyscy bogaci izraelici należą do klasy 
przybyszów, miejscowi zaś, to jest zrodzeni na 
miejscu, zatrudniają się krawieczyzną, jubiler- 
atwem, sprzedawaniem drotnych towarów po do- 
mach, czyli kolporterstwem. Jednak tolerancja 
religijna na Wschodzie większą jest od europej- 
skiej i pod tym względem usywilizowani miegz- 
kańcy Europy mogą się wielu dobrych rzeczy od 
Azjatów uczyć. 


Wszyscy bez wyjątku Grecy zalecają się go- 
tącym, namiętnym patrjotyzmem. Nawet potom- 
kowie rodziców greckich, urodzeni już na obcej 
ziemi i z tradnością mówiący ojczystą mową, 
czują się być Grekami i gotowi są dla Grecji 
wytoczyć z żył swoim ostatnią kroplę krwi. 
W każdym wypadku stają wszyscy za jednego, 
jeden za wszystkich. Niebezpieczną bywa rzeczą 
zaczynać kłótnię, bójkę z Grekiem, albo wyta- 
czać przeciwko niemu proces, bo to czasem ży- 
ciem przypłącić można. Grek naprzód wie o tem, 
iż gdziekoliek przyjdzie, dozna od współziom- 
ków wsparcia i pomocy; jego elastyczne sumie. 
nie, nóż albo rewolwer, które to rzeczy zawsze 
nosi przy sobie, nadają mu pewien rodzaj po- 
wagi i znaczenia, Które umie on zresztą wybor- 
nie zużytkować. 

Niestety wielu Gruków kerzystając z przy- 


podróżni podczas dwuletniej bytności swej w okolicy 
podbiegunowej zauważyli. Termometr alkoholowy wska- 
zywał — 405 stopnia Róaumura. 

Przededniem — mimo strasznego, wszelki ruch 
uniemożliwiającego zimna — rozpoczęto badania. 
Wschód słońca przedstawiał się nad wszelki wyraz 
wspaniale 1 majestatycznie, tarcza słoneczna otoczona 
była — jak zwykle podczas bardzo wielkiego zimna 


— słońcami ubocznemi i wysyłała jarzące, jasne, wi- 


doczne promienie. 

„ Aby się orzeźwić, uczestnicy wycieczki wlewali 
sobie nawzajem am do ust, wystrzegając się jak naj- 
staranniej dotknięcia ust czarką lub naczyniem meta- 
lowem, W którem był płyn; dotknięcie bowiem było 
bardzo bolesne i niebezpieczne, wywierało ten skutek 
jak dotknięcie ustami rozpalonego żelaza. W strasznem 
tem zimnie wydawało się jakby rum stracił całą swą 
moc alkoholiczną, był przytem gęsty jak tran, mdiy 
1 zupełnie hez smaku. 


Metal instrumentów astronomicznych piekł za 


Literatura i Sztuka. 


* W Lipsku, nakładem Ottona Wigaada wyszła 


broszura w języku niemieckim p. t. „Graf Tanffe 
1879—1889; eive inner politiszhe Stadie aus Oester- 
i reich". Autor ro:biera w spzsób krytyczny dziesię- 
i ciolecie rządów hr. Taaffego w Austrji i wykazuje 
jw sposób sympatyczny dodatnie rezultaty jego dzia- 
| łalności. 


| 


Rozmaitości. 


— Wartość pracy. Ciekawe są następnjące cy- 
fcy zastawione przez jaduego z matematyków angiel- 
skich. Kawa'ek żelaza wartości 38 centów obrobiony 
na podkowę kosztuja 1 zł 10 ct. na przyrząd rol- 
niczy 1 zł. 70 ct., na produkt przemyału 17 zł, na 


dotknięciem jak rozpalone żelazo; ten sam skutek | kowego może dojść do wartości 18000 zł. 


wywierały medaljoniki m tych, którzy byli tyle nie 
Przezorni, że je bezpośrednio na ciele nosili. 

Payer zapewnia, Że straszne to zimno organizm 
ludzki zupełnie ubezwładniało, cfód stawał się nie- 
Pewnym i chwiejnym, myślenie było ntrudnione, słowa 
marty na ustach, człowiek robił wrażenie pijanego. 

R potwierdzenie przytoczonych tu wrażeń przytaczał 

ayer spostrzeżenia innych, którzy również odbywali 
Podróże w stronach podbiegnnowych i wspominają o 

Ziminie dochodzącem nawet do 47 stopni Reaumura 
niżej zera, 

Dalszem następstwem wpływn nadzwyczaj niskiej 
temperatury było to, że organizm tracił stopniowo 
Wilgoć, w skutek czego uczuwało się niesłychane i 
Riczem ugasić się niedające pragnienie, które bardzo 
brzygnębisjąco na wszystkich oddziaływało. Ci, którzy 

a ugaszenia pragnienia Śnieg w usta brali, nietylko 
Żadnej nie ucznwali nlgi, ale nadto nabawiali się za- 
Palenia gardła, jamy ustnej i języka. 

. Prędko bardzo ponczyło doświadczenie, że śnie- 
Biem nie da się ugasić pragnienie, a to przeważnie 
dlatego, że niepodobna zjeść tyle śniegu, aby skutek 
OBiągugć, a potem Że podczas zimna do 40 stopni 
tawet i śnieg pali jak roztopiony kruszec. — Tych, 
którzy dla ugaszenia pragnienia Śnieg jedli, uważano 
ZĄ zniewieściałych, 

Przy zimnie itak wielkiem niepodobna było palić 
ani cygara ani fajki, albowiem wkrótce zarówno cygaro 
Jak tytoń w fsjce zamieniały się w lód. 

W pochodzie przez lodowce podróżni otoczeni 
byli — zwłaszcza podczas silnych mrozów — gęstą 
mgłą, tworzącą się z wyziewów ciał ludzkich pomimo 

ożŻnchów, w które każdy był ubrany. Wyziewy te 
Zamieniały się zaraz w małe kryształki lodowe, które 
Potem spadając na ziemię sprawiały dobrze słyszeć 
się dający szmer. 

W skutek tej mgły powietrze otaczające podró: 
nych było nieprzezroczyste, a pomimo otaczającej 
wilgocj mieli oni niedające się opisać uczucie sucho- 
CI na całem ciele. 

Każdy głos rozchodził się na ogromną odległość 
a rozmowę prowadzoną zwykłym głosem słychać było 
na kilkaset stóp oddalenia. 

Smak i powonienie ustępowały prawie zupełnie, 
Bił fizycznych ubywało, oczy mimowolnie zapadały, a 
stojąc chwilę spokojnie, traciło s.ę zupełnie czucie 
w podeszwach. ; 

Nojdziwniejsza jednak, że zarost brody nie ob 
marzał lodem; oddech bowiem zamieniał się w tej 
chwili w szron, który opadał na ziemię. Zauważano 
również, że ciemna barwa zarostu brody stawała się 
Znucznie jaśniejszą, 

__ Jakkolwiek ciało nie poci się tak żeby to było 
Widocznem, to przecież oczy napełaione t% zawsze 
zami, a błony nosowe wydzielają bez przerwy nad- 
Zwyczaj dażo ślazu. 

Jako jedyny Środek ochronny podaja p. Payer 
dobrą odzież, ciągły rush i niepoddawanie się chwi- 
owej niemocy, wywołanej działaniem tak wielkiego 
Zimna. Smarowanie ciała tłuszczem — jak niektórzy 
Tadzą — nie sprawia najmniejszej ulgi. 

Z albumu pessymisty. 

Surowość dla drugich jest okolicznością 
dzącą dla... siebie samego. 


lago- 


Korespendencja Redakcji. Pessymiście w 
tersbicy: Artur S-hopenhaner napisal: „Die Welt 
als Wille und Darstellung* (Leipzig 1879, 2 Bde) — 


„Ueber das Sehen und die Farben“ (Leipzig 1870), | 


„Ueber den Willen in der Natur" (Lpzg. 1878), 
„Die beiden Grundprobleme der Ethik* (Lpzg. 1881), 
„Parerga und Paralipomena“ (Lpzg. 1878) Nadmie- 
niamy, że podaliśmy tylio daty najoowszych wydań. 
polskich dzieł odnośnych wymienić możemy tylko: 
„Pessymi»m i wszechwładza państwa“ przez E. Lip- 
nickiego. Nabyć można za pośrednictwem księgarni 
Seyfartha i Czsjkowskiego we Lwowie. 
Pani J. Romanowskiej poczta Horożanka. 
Dokładny adres: Pani Karolina Stadnicka, Lwów ul. 
Ochronek 1. 3. 


E 
wilejów, jakie przysługują pa Wschodzie Euro- 
pejczykom, dopuszcza się nadużyć i gwałtów 
wszelkiego rodzaju. Wiedzą oni, iż rząd grecki 
nie wiele dba o moralność swcich na obozęźnie 


żyjących poddanych; więc też teroryzują koneu-| 


ów greckich, zmuszając ich do zamykania Oczu 
na ich niegodziwe postępki W czasach kiedy 
w Egipcie istniał rząd silny i energiczny, Wszel- 
kiego rodzaju złoczyńcy europejskiego pochodze: 
nia znikali nagle, cichaczem, bez śladu, a tylko 
starsi policyjni urzędnicy wiedzicli na jakim okrę- 
cie sekretnie tacy ludzie wywożeni bywali; ale 
gdzie, nikt o tem nie wiedział. Dzisiaj coś po- 
dobnego już się przytrafńić nie może, a najgorszy 
nawet łotr rzuje mig bezpiecznym i nie obawia 
się nikogo. Jest to ujemna strona europejskiej 
kultury, tak dumnie zawsze rozpierającej się na 
Wschodzie. | l 
Dodać jeszcze należy, iż Grecy szczycą się 
zawsze swojam pochodzeniem i gotowi bywają do 
wielkich nawet ofiar dla dobra „ojczyzny i naro- 
u. Nie można także powiedzieć, aby nie dbali 
© czystość obyczajów; godnem jest uwagi, żę 
W licznych na Wschodzie doma h rozpusty nigdy 
Greczynki noga nie postała. Zresztą nie wiele 
eeremonji robią sobie Grecy z niewiąstami swo- 
jemi, uważając je powszechnie za istoty podrzę. 
Gniejszej natury. Na tym punkcie trzymają się 
obyczajów wschodnich, chociaż nie w takim sto- 
pniu jak Azjaci. rA 
Bogatsi Grecy staraja BIĘ usilnie naślada- 
waé Europejczyków. ale im to jakoś nie do twa- 
Tzy i pomimo wszelkich pozorów, w końcu wy- 
chodzi zawsze szydło z worka. Jednak niektórzy 
umieją sobie zdobyć wysokie nawet społeczne 
stanowisko. W Moarsylji, Odesie, Aleksandrii i 
W Konstantynonolu jest wielu takich, którzy rod 
względem majątkcwym mogą się równać Z miljo- 
rosa nabobami amerykuńskimi. Greków zaś 
ebraków — chyba nikt jeszcze nie spotkał na 
całym świecie. 


[Ee 300 zł, a jako sprężyna do zegarka kieszen- 


— Wieś szachistów. W pobliżu miastu Hal- 
berstadt, w P:usavh, leży wieś Striibeck, której każdy 
mieszkaniec jest wybornym szachistą. Datuje się to 
już od czasów bardzo dawnych. Mieszkańców tej 
wioski wyuczył gry w szachy pewien kanonik z Hal- 
berstadt, wygnany do Stróbeck, Z nudów nanczył on 
kilka wieśniaków tej gry, która tak im się podobała, 
że wkrótce wszyscy jej się wynczyli. Fryderyk W, 


przejeżdżając raz przez tę wieś, grał w szachy z 
klku wieśniakami, Szachownicę, ra której toczyły 
się owe zapasy, dotąd przechowują. Jeszcze dziś 


w czasie wieczorów zimowych rodzice uczą tam 
dzieci swe gry w szachy, kióra w ten Ssposóv nigdy 
nie wychodzi ze zwyczaju. 

-— Kiedy człowiek najsilniejszy ? Doświadcze 
nia dra Bncha z dynamometrem wykazały, że człowiek 
wstawszży rano z pościeli jest najsłabszy. Nasza siła 
muszkularra wzmaga się znacznie po spożyciu śnią- 
dania i osiąga najwyższy stopień po obiedzie. Potem 
znowu się zmniejsza pod wieczór, aby się podnieść po 
spożyciu wieczerzy. — Największymi nieprzyjaciołmi 
siły muszkalarnej są gnuśność i wysilenie czyli prze- 
ciążenie pracą. Pocenie się przy pracy osłabia także 
bardzo muszknły. 

— Olbrzymi teleskop. Znany optyk a:nerykań- 
ski Clark, któremu astronomowie zawdzięczają wielki 
teleskop w kałifernijskiam obserwatorjum Liska, za- 
mierza obecnie zrobić jeszcze większy, którego koszta 
wynosić mają miljon dolarów. — Soczewka tego tele 
skopu ma mieć 6 stóp średnicy, a stosownie do tego 
dłagość rury wynosić będzie 65 stóp angielskich. — 
Pan Clark ani na chwilę nie wątpi, że mu się uda 
odlanie i oszlifowanie tej olbrzymiej soczewki. 

Za pomocą tego teleskopa księżyc wydawać się 
będzie kilka tysięcy stóp oddalonym od obserwującego 
i astronomowie będą mogli zdjąć z niego dokładniej- 
sze mapy od tych, jakie dotąd posiadamy z Afryki. 
Nieocenione asługi odda także tea teleskop przy zdej- 
mowaniu fotografij z planet dalszych. 


— Ośm miljonów franków przyrzekło poży- 
czyć miastu Belgradowi towarzystwo amerykańskie za 
pozwolenie urządzenia domu gry w parku Topszider. 
Towarzystwo chce swoim kosztem zbudować wspaniałe 
hotela i wille, a miasto, nie obciążając się żadnemi 
zobowiązaniami, ma otrzymywać trzecią część do- 
choda, 

— Przytułek Rossini'ego. W dniu 30 r. m. 
nastąpiło w Paryżu urzędowe otwarcie jaż fankcjo- 
nującego od czasu jakiegoś „Przytułku Rossini'ego.* 
Przytułek, wzniesiony kosztem całej niemal fortuny 

f Rossini'ego (trzy i pół miljona franków), przeznaczo- 
ny jest na schronienie dla muzyków i Śpiewaków 
Fruncnzów i Włochów, wyżej 60 lat liczących. 


— Jak fonograf skarżyć się umie. — Do 
Frankfurter Ztg donoszą z Paryża o następującym 
zabawnym wypadku, który się wydarzył na wystawie 
paryskiej. 

Ilekroć Carnot ma przybyć na wystawę, jawią 
sig u wystawców reporterzy niektórych gazet, żądając 
od nich wynagrodzenia za to, że w sprawozdaniu 
wsporeną pochlebnie o ich wystawionych przedmiotach. 
Zeszłego tygodnia zapowiadział Carnot, że zwiedzi 
į dział Edisona Niebawem przybył jeden z reporterów 
;do zarządzcy tego działu, żądając pewnego honorerjam 
(za reklamę dla Edisona. W pół godziny później nad- 
| jechał Carnot, a gdy się zbliżył do fonogrefa, przy 
į słachiwał mu się ciekawie, kiedy wygrywał niektóre 
sztuczki koncertowe. Nagle przerywa fonograf muzykę 
i tak się żali Czrnotowi: > 

„Przed kwadransem był tu jakiś człowiek i 
(przedstawił się jako reporter... (nazwisko gazety); 
i powiadał nam, że prezydent zwiedzi wystawę Edisona, 
li żądał 500 franków za to, łe w sprawozdaniu po- 
| chwali wyroby nasze. Jeżeli mu tych pieniędzy nie 
! damy, to zamilczy o tej wizycie. — Na to odpowie- 
| dzieliśmy, że ten dział wystawy jest naukowym, a vie 
spekulacyjnym, więc nie potrzebuje reklamy. 

„Komunikujemy panu prezydentowi to zajście, 
aby wiedział, jakto ludzie umieją wyzyskiwać nawet 
jego zwiedzanie wystawy.“ 

Carnot ubawił się tem opowiadaniem fonografau, 
zwłaszcza dlatego że gazeta, na którą fonograf Bię 
żalił, należy do opozycji i nielitościwie chłoszcze 
rzeczpospolitą, 

— Nieletni morderca. W Robinstown, w hrab- 
| stwie Meath, dziesięcioletni syu. gospodarza wiej- 

skiego został dwukrotnie przez nauczycielkę wypę- 

dzony ze szkoły zą niegrzeczność. Malec wpadł 
w taką wścekłość, że powrócił do klasy z nabitą 
j bronią i wołając: „Ja cię zabiję!“ strzelił do 19- 
Í stoletniej nauczycielki tak celnie, że padła trupem 
| na miejscu. Nieletniego mordercę uwięziono. 


Część ekonomiczna. 


= Choroby stadne. Od dnia 27 lipca do 3 
bm. sprawdzono w kraju naszym z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych: 

Zarazę pyskową i racicową w Białej, Lipniku, 
Bystrej i Wilkowicach (pow. bialski), w Olechowcn i 
Trupczynie (pow. borszczowski), w Wierzbowczyku, 
Wysocku, Jaśniszczu, Dudynie, Toporowie i Korolówce 
(pow. brodzki), w Zmienicy, Woli jasieniekiej, Orze- 
chówce z Wolą, w Izdebkach i Niebocku (pow. brzo- 
zowski), w Sokulcu i Trybuchowcach (pow. buczacki), 
w Dąbrowie, Podkościeln, Radzi i Słupcu (pow. dą- 
browski), w Grabownicy (pow. dobromilski), w Ste- 
bniku (pow. drohobycki), w Bieczu i Sokalu (pow. 
gorlicki), w Mszanie, Stradczu, Zaszkowcach, Porze- 
czu lubieńskiem (pow. gródecki), w Jaśkowej, Gródku 
i Śnietnicy (pow. grybowski), w Tudorowie (pow. 
husiatyński), w Koniaczowie. Szowsku. Łazach, Piwo 
dzie i Zaleskiej woli (pow. jarosławski), w Siedliskach, 
Budzyniu, Przedborzu, Bruchnalu, Woli gnojnickiej, 
Krakowcu, Gnojnicy, Przyłbicach, Młynach, Chotyfńen, 
Nahaczowie, Ozómli z Szumlan, w Jeżowie nowym, 
Kochanówce, Podłucach, Wilezejgórze i Hukach (pow, 
jaworowski), w Prądniku czerwonym i Piekarach (p. 
krakowski), w Lemartówce ad Krosno (pow. krośnień- 
ski), w Lisku, Woli matjaszowej, Woli postołowej, 
Postołowie, Glinnej, Uhercach, Orelcu i Bóbrce (pow. 
liski), w Głlinach wielkich, Górkach, Syrowej, Obłężu 
(pow. mielecki), w Kalnikowie, Mokrzanach wielkich 
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nowosądecki), w Brzuchowicach, Kimirzu, Połonicach, 
Glinianach, Biłce, Ostałowicach i Borszowie (powiat 
przemyślański), w Psarach (pow. rohatyński), w Ba- 
bicach, Baryczce, Godawej, Konieczkowej, Lubeni, 
Łętowni Pobiinem, Sołonee i Zaborowie (pów. rze 
szowski), w Tatarach i Ortynieach (pow. samborski), 
w Bukowsku, Króliku wołoskim, Zastwie i Długiem 
(pow. sanocki). w Starym Skałacie, Chmieliskach, Sa- 
rocku i Połapanówce (pow. skałącki), w Bystrem (p. 
staromiejski), w Tarnowie (pow. tarnowski), w Ludz- 
kiem szłacheckiem, Grabiczu, Krasiłówce, Krzywotu- 
łac nowych i starych tudzież w Petryłowie (powiat 
tłamacki), w Tarnawie wyżnej (p. turecki), w Nowem 
siole i Stryżówce (pow, zbaraski), w Dworcach, Sta- 
nisłówce, Lipinie, Żółkwi, Kulikowie, Strzemieniu, De- 
rewni i Wiązowej (pow. żółkiewski), w Wolisy hni- 
zdyczowskiej i Baliczach podróżnych (powiat żyda- 
czowski). 

Zarazę płucną w Lubomierzn (pow. limanowski). 

Q:pę owczą w Warze (pow. brzozowski). 

Parchy u koni w Łobozewie i Ustjaaowej (pow, 
liski), w Mistkowicach (pow. samborski). 

W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli 
wych zwierzęcych wygasły: 

Zaraza pyskowa i racicowa w Oświęcimie (pow. 
bialski). w Oleksińcach (p. borszczowski), w Bartków- 
ce, Gdyczynie, Porębie, Hacie i Jasienowie (p. brzo- 
zowski), w Kuszczanach (pow. buczacki), w Hanczaro- 
wie (p. horodeński), w Oryszkowcach (p. hnsiatyński), 
w Dublanach, Biłohorszczy, Rudnie, Zimnejwodzie, 
Kaltwasser, Prnsach, Srokach i Kamienopolu (powiat 
lwowski), w Woli arłamowskiej (pow. mościski), w 
Jaksmanicach, Tarnawcach, Szechyniu, Baszkowiczkach, 
Słubnie, Skopowie i Hermanowicach (p. przemyski), 
w Jaktorowie, Przemyślanach i Peczeni (pow. prze- 
myślański), w Podborzu i Lubszy (pow. rohatyński), 
w Pawełczu, Jamnicy, Majdanie i Tom*rowcach (pow. 
stanisławowski), w Mostach, Rudolfshofie, Kłodzienku 
i Artasowie (pow. żółkiewski), 

Zaraza płucna w Hańczowej (pow. gorlicki). 


— Biuro statystyczne zestawiło ciekawe daty 
o wzroście zaludnienia 15 miast galicyjskich ma- 
jących prawo wybierania posłów na sejm krajowy, 
oraz o wzroście podatków bszpośrednich przez te 
miasta opłacanych. 

W roku 1864 miastą te posiadały ludności 
liczyły te miasta 396.593 ludności a płaciły po- 
datków 2,557.711 zł. 

| 


245601 dusz i opłacały podat..ów bezpośrednich 
851.215 zł. W lat 19 później, a wigo w roku 1883 


I tak: Lwów miał 5500 ludności i płacił 
378.000 zł. podstków bezpośrednich, w r. 1883 
zaś 109.000 ludaości i płacił 1,433.000 zł. po- 
datków; zatem we Lwowie okazuje się w ciągu 
19 lat wzrost ludności o 50 pet. i wzrost podat- 
ków prawie o 500 pct. — Kraków miał 34.000 
ludności i płacił „193.000 podatków, w roku 1883 
zaś 66.000 ludności i pła ił 480.000 zł. podatków. 
— Tarnów miał 21.000 ludności i płacił 35.000 
zł podatków, w roku 1883 zaś 24.627 ludności i 
płacił 88.009 zł. podatków. — Przemyśl miał 
10.000 ludności i płacił 23,000 zł. podatków, w 
roku 1883 zaś 22 000 ludności i płacił 80.009 zł. 
podatków. — Tarnopol miał 16.000 ludności i 
płacił 31,00 zł. podatków, w r. 1883 zaś 25000 
ludności i płacił 77.000 zł. podatków. — Stani- 
sławów miał 14200 ludności i płacił 28000 zł. 
podatków, w r. 1883 zaś 18.000 ludności i płacił 
68.000 zł. podatków. — Kołomyja miała 16.000 
ludności i płaciła 15.000 zł. podatków, w roku 
1883 zaś 23 000 ludności i płaciła 45.000 zł. po- 
datków. — Rzeszów miał 7300 ludności i płacił 
22.000 zł. podatków, w roku 1883 zaś 11 000 lu- 
dności i płacił 44000 zł. podatków. — Jarosław 
miał 9000 ludności i płacił 18.000 zł. podatków, 
w roku 1883 zaś 12.000 ludności i pł:cił 39 000 
zł. podatków. — Drohobycz miał 12.000 ludności 
i płacił 10.000 zł podatków, w roku 1883 zaś 
18.000 ludności i płacił 46.710 zł. podatków. — 
Stryj miał 9800 ludności i płacił 12.000 zł. po- 
datków, w r:ku 1883 zaś 12.600 ludności i płacił 
36.000 zł. podatków. — Nowy Sącz miał 6000 
ludności i płacił 13.000 zł. podatków, w r. 1883 
zsé 11,000 ludności i płacił 33000 zł. podatków. 
— Sambor miał 10.000 ludności i płacił 18.000 
zł, w roku 1883 zaś 13500 ludności i płacił 
27.000 zł. podatków. — J»dne tylko Brody upadły 
pod względem ekonomicznym, jakkolwiek wzrosły 
co do liczby mieszkańców. W roku 1864 Brody 
liczyły 17.000 mieszkańców i płaciły 33671 zł. 
podatków, w r. 1883 zaś 20.000 ludności a płaciły 
20.000 zł. podatków, tj. © 13.000 zł. mniej. — 
Biała liczyła 5000 ludności i płaciła 12 000 zł. 
podatków, w r. 1883 zaś 7200 ludności i płaciła 
45.000 zł. podatków. i 

Ogółem biorąc, zaludnienie tych 15 miast 
wzrosło w ciągu 19 lat o 151000 mieszkańców 
czyli o 62 pct, a podatki wzrosły o 1,706.496 zł. 
czyli o 200 pet. 

= Z kolei Karola Ludwika. Dowiadujemy się, 
że kolej Karola Ludwika rozda w drodze publicznej 
konkurencji dostawę materjałów tartych, dla warszta- 
tów na rok 1890 potrzebaych. 

Mający chęć współubiegania się mogą swoje 
oferty wnieść najdalej do 2 września godziny 12 w 
poładnie do dyrekcji ruchu we Lwowie. 

W ofertach tych mają być ceny za gatunek I 
i II oddzielnie i dokładnia wymienione. 

Wadjum 5 pzt. (którego pod żadnym warankiem 


nia wadjum ma być w ofercie uwidocznioną. 

Oferty wniesione po powyższym terminie lub 
niedokładnie i wbrew przepisom wystawione, wreszcie 
oferty zawierające w załączeniu wadjam zamiast liczby 
potwierdzającej złożenie tego wadjum, stanowczo u- 
względnione nie będą. 

Bliższe warunki dostawy przejrzeć można w ma- 
gazynach materjałów w Krakowie, Przemyślu albo we 
Lwowie. d 

= Sprzedaż tytoniu. W krajach reprezentowa- 
nych w Radzie państwa dochody ze sprzedaży fabry- 
katów tytoniowych i papierosów wynosiły w roku ze- 
szłym 73,289.815 zł, a ze Sprzedaży specjalitetów 
2,645.578 zł.; ogółem tedy 75,935.398 zł, . 

Jeżeli doliczymy do tej Sumy wynik ze sprze- 
daży fabrykatów wysyłanych za granicę wynoszący 
620.761 zł., wypadnie całkowity przychód w sumie 
76,556 154 zł. czyli o 709 T19 zł, mniej niż w roku 
1887, — Tylko w Galicii, Dolnej Austeji, na Szląsku 
i na Bukowinie przychód (26 sprzedaży fabrykatów 
tytoniowych był wyższym niż roku poprzedniego,a we 
wszystkich innych krajach mniejszym, 

W Galicji uzyskano ze sprzedaży o 401:274 zł. 
więcej, w Dolnej Anstuji O 153,821 zł, na Szląska 
o 54,312 zł., a na Bukowinie o 8782 zł. 

Konsumcja cygar w roku zeszłym zmniejszyła 
się we wszystkich krajach. 

= Zwiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3600 sztuk 
opasowege, z paszy 668 sztuk i 1526 sztnk chudego. 
Razem 5794 sztuk. Pomiędzy temi z Galicji przy- 
pędzono 933 sztuk opasowych, 152 sztuk z paszy i 
622 sztuk chudych; z Bukowiny 357 sztuk opaso- 
wych. — Ogółem Przypędzono o 109 sztuk mniej, a 


11 Starzawie (pow. mościski), w Marcinkowicach (pow. ! z samej Galicji o 471 sztuk mniej niż zeszłego ty- 


godnia. -— Popyt był mało ożywiony. Ceny były ta- 
kie same jak w zeszłym tygodniu. — Nie sprzedano 
132 sztnk. 

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 48 do 58, towar przedni po 54 do 56 zł, a 
wyjątkowo 60.— zł.; węgierskie woły opasowe po 
39 do 55 zł, towar przedni po 56 do 58 zł, wy- 
jątkowo do. 59.— zł, a z innych krajów koronnych 
woły opasowe po 48 do 55 zł, towar przedni po 56 
do 58 zł, wyjątkowo po 61 zł; woły z paszy po 
— do — zł; krowy po 22 do 30 zł, stadniki po 
24 do 29 zł, bawoły po 18 do 22 zł. za centnar 
metryczny towaru zabitego. 

Bydło chude po 25 do 120 zł. za sztakę. 


= Wiedeński targ zbożowy ożywił się nieco 
z początkiem bieżącego tygodnia, a było to sku- 
tkiem lepszych cen berlińskich. Podniosły się 
przeto również ceny wiedeńskie, tak iż wczoraj 
uotowano pszenicę z odstawą na jesień po 8.87 
do 8.89, z odstawą na wiosnę po 9.52—9.54, ży- 
tə na jesień po 7.22—7.24, na wiosnę po 7.62 
do 764, owies na jesień po 6.78—6 80, na wio- 
sag po 718—720. Ceny spirytusu stały niezmie- 
nione. Towar gotowy płacoso po 1437% do 
1462'/, zł. Ziarno nowej koniczyny pojawiło się 
już na targu wiedeńskim i pragskim a jakość je- 
go zadowalnisła odbiorców. Czerwoną, prima, 
płacono po 50—56 z}, średnią po 42—46 zł., 
białą prima po 54—62 zł., średnią 46—50 zł. 
Wiedeń 12 sierpnia. 

(Z) W oczekiwaniu na wyniki zjazdu casa- 
rzy w Berlinie giełda naszą tak dobrze, jak za- 
wiesiła nasze czynności. To też dzień dzisiejszy 
był w szeregu dni sezonu martwego jednym z 
nsjeichszych, najmniej ruchu i ożywienia mają- 
cy. obac tego nie można nawet na pewne 
twierdzić, aby podstawą dzisiejszych, neder szczu- 
płych transakcji była tendencja zwyżkowa, bo- 
wiem zagojona z rana repryza nie zdołała się 
utrzymać w obec mdłych kursów berlińskich. 
Berlin i dziś nie był dobrze usposobiony, bo 
popsuła mu bumor nota rosyjska rozesłana do 
wszystkich gabinetów w sprawie kreteńskiej. — 
Spekulacja berlińska upatrywała w tej nocie 
pierwszy krok rosyjskiego rzadu ku wmięszaniu 
się w wewnętrzag sprawy Turcji, postawienie 
sprawy kreteń skiej przed międzynarodowy trybu- 
usi dyplomatyczny i stworzenia z niej punkiu 
wyjścia do omawiania innych drażliwych spraw 
półwyspu bałkańskiego. Obok złych kursów ber= 
lińskich ni.znaczne podrożenie eskontu. przypo- 
minejące. ża się zbiiżamy do medjum sierpnia, 
utrudniało transskcje. Repryza przeto rozpoczęta 
w Kredytach, Staatsbahnach i Alpinach urwała 
się koło połudvin, kursa obniżyły się i trzymały 
się na tym pcziomie aż do zamknięcia giełdy. 

Niestety były one więcej nominalne niż rze» 
czywiste, gdyż słaby ruch poranny prawie ustał 
zupełnie ku południowi. Skutkiem tego był spa- 
dek kursowy rent oraz papierów transportowych 
i przemysłowych obok bardzo nieznacznych awan- 
sów w niektórych akcjach bankowych. 

Przy zsmknięciu giełdy notowano: 

Kred. austr. 305:25, węgier. 318 75, anglob. 
125'25, uniony 226 10, bankvereiny 109-20, länder- 
banki 23290, łudwiki 192.—, czerniowiec. 234 75, 
reuta papier. 8365, srebrna 8480, austrj. złota 
10960, papier. 9955, węg. złota 99'65, papiero- 
wa 94'60. 

Ruble 1:23 zł 


Telegramy „Przeglądu“, 


Wiedeń 14 sierpnia. W kościele parafjal- 
nym w Hinterbiübl pobłogosławicno wczoraj 
zwłoki ministra Badekowicza w obecności mini 
strów: Teleky'ego, Wekerlego, Szecheny'ego, Gaut- 
scha i wielu innych osób. Potem przewieziono 
zwłoki na dworzec kolei południowej w Moe- 
dling, skąd przewiezione zostaną do Falzaba.h 
w Kroacji. 

Wiedeń 14 sierpnia. Wiener Zeitung ogla- 
szą ustawę o kasach brackich. 

Berlin 14 sierpnia. Nordd. Allgem. Zeituug 
z okazji zamierzonego mityngu niemieckiego To- 
warzystwa kolonizacyjnego w sprawie postępowa- 
nia angielskich kompanij handlowych z osobami 
prywatnemi i z ekspedycją Emina baszy, mówi, 
iż ze względów politycznych nie są na czasie 
wszelkie objawy oburzenia na urzędoików angiel- 
skich, a istniejąca przyjaźń angielska ma dla 
Niemiec większą wartość, aniżeli wszystko, co 
ekspedycja nad górnym Nilem w najkorzystniej- 
szym razie osięgnąć może. 

Londyn 14 sierpnia. Ks. Walji wyjechał 
wczoraj na kilkutygodniową kurację do Hom- 
burga. 

Petersburg 14 sierpnia. Car i carowa wy- 
jechali wczoraj wieczorem do Swesborgu w Fin- 
landji aby wziąć udział w manewrach fioty. 

Kopenhaga 14 sierpnia. Dziennik Ber- 
lingske tidende denosi, że carowa ma przybyć 
tu d. 28 sierpnia. 

Konstantynopol 14 sierpnia. W odpowie- 
dzi na notę grecką powiedziała Porta między 
innemi, że nie może pojąć, jakiem prawem śmie 


do oferty dołączać nie można) należy złożyć wprost | Grecja na własną rękę zajmować się zarządze- 
w kasie zbiorowej kolei Karola Ludwika we Lwowie, | niami tureckiami i 
a dotycząca liczba potwierdzenia rzeczywistego złoże- | tem bardziej, że żadna zasada prawa między- 


czysto wewnętrznej natury, 
narodowego nie uprawnia do przedstawienia po- 
łożenia prowineji państwa zaprzyjaźnionego w 
ten sposób, jak to Grecja uczyniła. 

„Paryż 14 sierpnia. Na wczerzjszem posie- 
dzeniu trybunału państwowego nie wzięła prawi- 
ca udziału. Trybunał uznał się prawie zednogło- 
śnie kompetentnym co do wazystkich punktów 
oskarżenia, późoiej 206 głosami (6 wstrzymało 
Big cd głoscwania) uznał Boulangera winnym 
spisku, a Dillona i Rochuforta udziału w spisku. 
Następnia uzneł Bsulangera 198 głosami przeciw 
10 winnym zamachu popełnionego na dworcu ko- 
lei tyońskiej, Obrady nad innymi punktami oskar- 
żsnia odroczono na dziś. 


Nadesłane. 


= 


Główne wygrane zł. 200.000. 
Ciągnienie jnż 15 sierpnia 1889. 
Promesy na losy węgierskie premiowe 


główna wygrana zł. 150.000 
na całe losy, po zł. 3:75 na pół losy po zł. 2:50 


Promesy na 310 losy Zakładn kred. ziem. anst. 
główna wygrana zł. 50.000 
po zł. L50 sprzedaje 
August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany wa Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Pra- 
numerata roczna na prowincji złr. 1- 


Adwokat 


Dr. ERNEST TILL 


przeniósł kancelazję swoją do kamienicy pod 1.7, 
przy ulicy Pańskiej we Lwowie. 
Przyjmuje od godziny 9do 11 przed połud. 
i od godz. 4 do 6 popołudniu przy ulicy Pańskiej; 
w sprawach Banku krajowego od gedz. 12 do 2 
w połudcie w biurze hipotecznem tegoż Banku 
przy ulicy Kościuszki. 89 8--4 


Dra Antoniego Roickiego 
2716 23—? (A. Bergera) 
zupełnie nowe, przerobione wydanie czwarte 
r. 1889 z rycinami p.t. „Poradnik w chorobach 
męskich* jest do nabycia u autora w cenie 1 zł. 
20 et. Poczią wraz AL wynosi 1 zł. 
0 ct. 


Ordynacja domowa od 3—5 popołudniu. 
Lwów, Karola Ludwika liczba 7. 


bloen e 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 14 sierpnia 1889. 


Hotel Zorża: O. baron Bernewitz z Frani- 
turtu. B. Rozwadowski z Turówki. W. Toczyski 
z Radruża. E Scott i A. Eastiabe z Ropianki. L. 
i K. Pinińscy z Wołynia. M. Ewandy z Rumunji. 
T. Boncin i M. Buznea z Jass. B. Landmann z 
Moskwy. AŻ 

Hotel Angielski: J. Kutarski z Stanisławowa. 
J. Koenig z Pragi. R Scholz z Kamionki. B. Sło- 
necki z Stanisławowa. W. Jelski z Królestwa. T. 
Biłous z Kołomyi. > 

Hotel Langa: J. Bugarski z Wiednia. E. 
Weidmann z Sroms. F. Setz z Wiednia. Ed. 
Lande:manu z Pragi. G. Deutsch z Wiednia. 
St. Szediwy z Krakowa. A. Spitz z Wiednia. 
M. Morgenstern z Brodów. E. Hochieitner z Tar- 
nopola. 

Hotel Kuhna: J. Trzciński z Krasnego. $. 
Przybylski z Kamionki. E Krasicki z Dobrotwo- 
ra. E Dojnicki z Baczącza. Z. Czemeryńska z 
Skniłowa. K. Moskwiński z Krasiczyna. g 
A 

Lwów. Z Izd; handlowej 14 sierpnia 1889. 
f: dkcje zi. setukę. 
e kupora żądaj 
grypy iii 
Kolej galic. Kar. Lut. 200 zł. m.k. 191 — 194 50 
e iwox.-oser-jass. 200 gł w. a. 234 — 237 50 
Backu hip. . galio. 200 sł w a. 277 — 281 
a kredt. galio. 200 zł. w. a. — — 216 

2. Listy eastawne sa 100 sir. i: 


płacą 


Banku hyp. galic. 5 pre w n. 100 — 101 — 
8%, Listy zestew. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Bauka hyg galio 5 pro 10%, pr 103 — 194 — 
Banku krajowego 4 °, W n 97 75 98 75 
Tow. kred zslic 5 100 70 101 70 
a + - 4 96 Z 97 == 
3 6 100 70 101 70 
5 k 4 - 93 80 94 80 
5 5 | 02 LJ 98 55 99 55 
u i NETE 92 80 93 80 
3. Listy dłużne ga 100 glr. 

G. Z. kr. wł (d) 60,) 3%, wlikw 55 — 8 — 
BB ROG s (d) 5”, ) 2 AM LJ 47 — 49 50 
4. Obligi za 100 gtr. 

Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k, 104 25 105 25 
Kom. banku kraj 6 pre w.a I. em. 100 50 104 50 
Pożyczka kraj sr 18736 pro w.a. 104 — 106 — 

r. ; 1888 4 ę7; , 96 50 97 bO 
5 Losy 
Losy miasta Krakowa 24 — 26 — 
= s  Śianiaławowa . — -— 88 — 
6 Monety. 
Dukat holenderski sz. 5.64 5.74 
Dukat cesarski 5.66 576 
Napołeondor 949 9.59 — 
Półimperjał rosyjski 972 982 
Rute! rosyjski srebrny 136 1-48 
7 papierowy 12 3/, —17243, 
100 marek niamieckich 5825 56925 


| 2 uąE uga E: 
Telegram gieldowy, 
Wiedeń dnia 14. sierpnia godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt 306-25 Węg. kolej półn. 


Alpivy 75 50 wschodn. 180 — 
Kredyty węg- 319 — Wiedeńskie losy 
Anglobanki 128 30 kom. 143:50 
Uniony 226 75 Akcje tyton. 108:— 
Ludwiki 192— Gal.obliindem. 10475 
Nordbany 252'75 Elbethale 217:50 
Lombardy 116-75 Ländeorbanki 233 25 
Losy tureckie 3120 Renta zł. wọ 9970 
Steatsbahny 22175 Baskvereiny 109 50 
Czerniswiogsie 235— Renia wyg. pap. 9470 
Rubie 1.24: — 


Usposobienie osłabione. 
Seen a EOS IRS TY WONG 


Pociągi kolejowe. 
podług zegaru lwowskiego. 
Preychodzą do Lwowa: 


o godz. 8 m. 50 rano 
u 4 „ B po poł. 
H 7 » 15 wieczór 
U 


Z KRAKOWA: oob. 


karj. 
migs. 
osob. 


poo. 
s 
LJ 
s, 9 x 18 » E 
Z PODWOŁOCZYSK (na dworzec główny iwowski): 
o godz. 8 m. 156 wnocy pod. mige, 
a 


» 2, 30 po poi. kurj, 
7 7 „ — wieczór mięs 
Z PODWOŁOCZYS” : (na dworzec Podzamcze): 
o godz. 2 m. 88 w nooy poo. miga; 
s 2 » 8 po » kurj. 
» (6, 22 wieczór „ miga, 
ZE STRYJA o godz. 12 m. 08 w nocy poa. osob. 
» 8, 28 rano as. 
» 8a, 86 po poł. „ , 
Z CZERNIOWIEĆ: o godz. 8 m. 40 rano poo. migs. 
. 8 „ — wieczór „ posp. 
Ji „728 = „, migi 
Z BEŁZCA: o godz. b m. 58 po poł. poo. migs. 
Odchodzą ee Lwowa: 
DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poo. osob. 
s s 20 rano U) w. 
s 3 „ 28 po poł, „ kur 
BO wieczór „ ONO 


Do ZIMNEJ WODY-RUDNO: 
. 20 po pop. poo osob. 


o godz. á m I 

DO PODWOŁOCZYSE (z głównego dworca) : 
o godz. 89 m. 52 pr. poł. poo, mięs, 

11 po poł. „ kañ 


A ) 
" 10 = D 2) s mgs. 
ŁOCZYSK (z dworca Podzamcze; 
DO PODWO o godz. 10 m. 28 przed poł. „ migs 
p 4 „22 po poł. ,, kurj, 
u 1 „6 w nocy » miga 
DO CZERNIOWIEC : A 
u 9 „20 przedpol. ,, posp, 
3 8 „50 przed poł. „ mięs. 
u 10 „ B wieczór mi 
DO BEŁZCA: W 7 %49 rano mee 
DO STRYJA:  „ 5 50 rano „ osob 
» 10 „20 przed poł „ , 
(U B s: 45 wieczór 


ELSE twarzy, uważać to będę za rzecz wy- 
soce niesmaczną. Skoro mnie zapraszają, należy | swego ojca. 
z odznaką jakąś, z jakąś | 
szczególną uprzejmością, chociażby tylko przaz 
wzgiąd na ciebie, a głyby miało być inaczej nie | ą po 
krępowałbym się ani trochę w okazaniu mego | niesieniem się z fotelu i machinalnie wymówio- 


Że mu się prężą wszystkie 
nerwy, zdawało mu się, że chyba muszą się zar- 


4 
146) |. š 
E przecież przyjąć 
POWIEŚĆ zdziwienia. ' 
Gontran czuł, 
irsawerego de Miontśpin. 


(Ciąg dalky. 


Ostatnie slowa wymówione zostały ze śmie- | 
chem w akcencie życzliwego żartu; ala Gontrana 
nie złudziło to bynajmniej... z pod aksamitnej rę- | 
kawiczki czuć było uścisk żeiaznej dłoni 
Polart... Nie prosił on, ala nakazywał. | 

Zoać było, że to pan i niewolnik i że ja- 
kąkolwiek byłaby wola pana, niewolnik musi się 
jej poddać. | 

Wicehrabia nie odpowiedział też nic i spu- | 
ścił głowę, by ukryć rumieniec. | 

Pan Polart podjął znowu: 

— Mówmy o czem innem.,. Z kimże będę dziś | 
obiadował ?... 

-- Będziemy najzupełniej w gronie rodzinnem, 
ojciec mój, szwagier i dwie siostry... 

— Nikogo obcego? 

— Nikogo. 

— Jakto! Nawet i ci panowie, ktorych tu za-. 
stałem wówczas nie będą obecni... ci panowie, co 
to mi się tak niepodobali... ten pan z orderem i 
drugi rałody... 

— Wiem już o kim pan mówisz... baron de 
Labardós i hrabia Raul de Simeuse. 

— Otóż to... czy ich nie będzie? 

— Nie. 

Tem gorzej! 

Dla czegóż to? 

Ponieważ zamierzałem być specjalnie dla ' 
nich nieprzyjemnym... Nakoniec to przecież tylko Dianna i mąż jej. 
zapewne rzecz odwleczona. A powiedz mi ko- 
chany wicehrabio, czy też będę dziś uprzejmiej , kim fotelu 
przyjętym jak wówczas, kiedyś mnie przedstawiał. 


OBR lepiej w 


stający niepokój. 


zgubienie Gontrana. 


Uprzedzam cię, że jeśli zobaczę się pośród nie- l jednego z okien salonu. 


Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Koldry 


wać. Nieokreślony począł go ogarniać niepokój. 
Mimo to jednak odpowiedział z uśmiechem: 
— Bądź spokojny, kachany baronie, zobaczysz 
dokoła siebie same tylko uprzejme twarze i bę- 
dziesz zadowolnionym w zupełności z przyjęcia. 


tym najpiękniejszym ze światów. 


niec zamkowy. To przerwało tok ich rozmowy. 


opłakenym prawdziwie. Baron śmiertelnie dotknię- 
ty nie cofnyłby się przed skandalicznym wybu- | 
chem, którego pierwszą konsekwencją byłcby 


Lokuj wicehrabiego stał u drzwi salonu. 

Zaanonsował głosem donośnym: 
— Pan baron Polart. 

W salonie były trzy tylko osoby: 


Jenerał nawpół leżąc, siedział w swym wiel | 


PRZEGLĄD s dnia 15 sierpnia 1889. 


Gontran podprowadził naprzód 
wczoraj żadnej zmianie. 


nemi słowy. 
— Witam pana... 
Pan Polart z 


| stniło się bynajmniej. 


W tej samej chwili obaj towarzysze, z po- | zezwoleniem tyc, którzy go przyjmują. | 
zoru sądząc: obaj przyjaciele, weszli w dziedzi- To też zachowanie jej wohac barona było | bran 
bez zarzutu i miała dość siły, by zamknąć w 80- ; ramionach zaledwie podtrzymywany rozwiązują- 
Brakowało jeszcze kilku minut do szóstej. j bie i nie okazać niczem na zewnątrz odrazy i' cemi się wstążkami. 

Gontran, prowadząc przez przedsionek i; 

salą wstępną swego gościa do salonu, czuł wzra- 


pogardy, którą dlań czuła 


Nie miał najmniejszej w gruncie rzeczy pe: | wreszcie poczynano tu cenić jego wartość. 
wności, by przyjęcie, jakiego miał doznać baron 
było uprzejmem luh chaćby tylko grzecznem. 

Kto wie czy Diaana, a nawet Jerzy nie ze 
chcą przygnieść go swym pagardliwym chłodem, 
owym milczącym afrontem równie bolesnym i je: | 
dnako raniącym jak obelga bezpośrednia! 


| cisza. 


| zdziecinnienie ?... 


— A! do djabła!.. 


Jerzy i Dianna rozmawiali w zagłębieniu | niej jasnym, trzeźwym; ale tak czy owak pamięć 


! zawodzi go już zawsze. 
m A HA * A 00 MO M a 


warna 


szyte z welniannego i jedwabnego atłasu, Materace 


poleca najtaniej 


2022 


: Tutak cygaretowych nygianicznych 
1000 sztuk 


- od zł. 120 (najlepsze zł 160) 
Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 


Krajowa fsbryka Tutex cygaretowych 
8. W. Niemojowskiego 


2495 Lwów, Teatralna 8 (naprzeciw Katedry). 
Opakowanie gratis. Przy 5000 koszta transpertu ponosi fabryka. 
| no ozna SJ AEEĄ 


ome —— W eea. 


MIEJSKIE ZRÓDŁO TEPLITZ (GIEPLIGE) 


smaczny i bardzo zdrowy napój słodowy 


uznany przez powagi lekarskie. 


Broszury i cenniki rozsyła na żądanie. 


Zarząd zdrojowy wód mineralnych 
gniny Teplitz w Czechach. 


Główne zastępstwo dla Galicji i Bukowiny: Eliasz Menkes, Jagielloń- 
ska 17. we Lwowie. Sprzedaż we Lwewie i w składach wód mineralnych : 
W. Golbaum ul. Karola Ludwika 29, i Rejtana 8. Mendrochowicz, Rynek 44, 
Weinreb, Karola Ludwika 38, i w aptekach Z. Ruckera i Rappaporta 

2763 


Rynek. 
E OOOOEOOCOCOGOOMEE$ 


Equitable ; 
Tow. ubezpieczeń na życie 


w Stanach Zjednoczonych 
biuro we Lwowie ul. w arowa 232. 
Stan ubezpieczeń z końcem r. 1888 zł. 1373,040.315 
Majątek towarzystwa 237,607.305 
Nowe w r. 1888 zawarte układy 384,833.837 
Rezerwa zysków po 4%, obliczona 51,986 788 

Towarzystwo przyjmuje wszelkiego rodzaju 
ubezpieczenia na życie I na renty dożywotnie. Po- 
lice nie przepadają nigdy, są nienaruszalne biorą 
udział w zysku i bywają natychmiast bez wszel- 
kich strąceń wypłacane. 

Najlepszy i najkorzystniejszy sposób rozdziału 
zysku jest społka tontynowa. 

Frzykład. Polica W 8787 płatna w lutym 1889 roku 
była zabezpieczeniem na wypadek śmi:rci i równocześnie na 
wypadek dożycia po latach 15 i opiewała nominalnie na 
1.000 dolarów. 

W lutym r. 1889 minęło 15 lat. Ubezpieczony płacił 
rocznie dolarów 66.02 zapłacił vatem przez lat 15 ogółem 
dolarów 990.86. Dzisiaj polica jego wzrosła do wysokości 
dolarów 1426.61 — które może natychmiast podnieść. W ta- 
kim razie odebrał swój kapitał z 47/40, i był przez 15 lat 
darmo ubezpieczony a gdyby był w pierwszym roku umarł, 
rodzina byłaby otrzymała 1.000 dolarów. 

„ Jeżeli tej kwoty 1426.61 podnieść nie chce, może za 
nią otrzymać policę płatną po jego śmierci, na dolar 38.77 
1 nie potrzebuje już wpłacać premji. Tak więc każde 1.000 
dolarów płatnych po śmierci kosztowałoby go 225 dolarów. 


©HEOOOOOOOOOŁOOCOCO0O 


daga = 


Zmiana lokalu. 


Znszy zeszczytnie od lat trzydziesta wagazyn i pra- 
cownia wyrobów jubilerski:h złotych 1 srebrnych oraz skład ' 
stebra ckińskiego pod firmą 

23895 9—12 


Karol Völker i Syn 


został przeniesionym z Rynku na plac 
Marjacki do Hotelu Francuskiego. 


a e e 


Odpowiedzialny redaktor : Wacław Masłowski 
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Lwowska Fabryka Astaltu 
i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia dachów 
Szeligi-£yszxiewicząa, 
LWÓW, Korytna 18. 


poleva: ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, 
kładziemy na fundamenta w gorącym stania, ELASTYCZNE [ZO- 
LIRPLATY nieyszoną egniotrwsłą TEKTURĘ rola I© m[] od 
2 uł. do 3.50. wysokioż gatunków do krycia dachów, LAK ASFAL- 
TOWY, do konserwacji dachów takturowych, SMOŁĘ ANGIELNSICĄ 
bezwaday, 2742 48 —? 
Osusza nsfaltem jako jedynz:a Środkiem znanym dotąd w bus 
downictwie najnardziej znwiigocone Ściany w mieszkstdadh. 
Fabryka wykonywa w oalym kraju swojemi ladźmi pokrycia dnekowa 
tokiarowe I reporsoje tychże. Metr |] od 69 de 80 centów. 
Gwarancja 5 lat. 
Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmaujs Józef Zaplatalski. 


= inżyniera 


Zakład rasowego chowu drobiu w Zarządzie dóbr 
Wiązcwnica poczta w miejscu 


ma do odstąpienia z pswodu nadliczoowego drobiu do chowu, najlepsze i 
próbowane znakemite rasy, A to: 

OKOŁO 100 KURCZĄT z rasy oryginalnej Legiechorn gdzie prze- 
ciętnie kura tej rasy niesie rocznie 2.0 jaj i posiada delikatne białe 
mięso. 

CKOŁO 60 KACZĄT rasy angielskiej Alisburi od importowanych 
sztuk, bardzo wielkich białych kaczek pedobnych do krajowych gęsi, któ:e 
posiadają tożsamy delikatne i biąłe mięgo. 

Powyż wymieniore kurczaki rasy Legiechorn i kaczęta rasy Alisburi 
wyborowe sztuki, rozsyła tig parami wraz z opakowamiem i franco pocztą 
listową i z gwarancją zdrowotności na przeznaczone miejsce po cenis 
b złr. w. a. 

Oprócz tego rożna nabyó wszelkie inne rasy zagranicznych kur i 
kaczek po przystępnych cenach, tożsamo parami piękne panterki i Pawie: 

20 4— 


Szkoła fortepianu 


Jadwigi 


Nauki udziela się w trzech kursach; w Niedzielę cd- 
bywają się ćwiczenia wspólne na 2 tertepiany na 4 i 8 rgk. 
Z końcem roku popis publiczny. 

Nauki 
Bliższe szczegóły w szkole. @mach teztralny IIL piętro, 


drzwi 1. 62 Brama od ul. Teatralnej i Skarbkowakiej. 
13 17—? 


udziela sie w szkole i w domach uczennic. 


zn 


- ar ramae a 


barona do 


Dianna i oł podeszli ku gościowi. 
olei złożył im ukłon. 


posiadała zresztą zbyt wiele taktu, aby nie po- | 
— Skoro tak, a więc wszystko idzie jak naj- | jąć, że gość, kim on kolwiek byłby ma prawo | długa po parku przechadzka owiąła prawdziwie 
j być traktowanym jak gość skoro przychodzi za | majowej róży rumieńcem. 
Kapelusz ogrodory z ryżowej słomki, przy- 
y prostym węzłem z aksamitu, zawisł na jej 


Jerzy najzupełniej szedł za przykładem żo- dyna 
ny i baron urastał w pychę, pewnym będąc, Że | ziora i przyklękła przed jenerałem, nadstawiając 


Po wymianie pewnej liczby tych komuna- | 
| łów, które są zdawkową monetą rozmowy tych, 
leo nie mają sobie nic do powiedzenia nastała | 


Pan Polart uprowadził Gontrara w jeden 
róg salonu, pod pozorem, że chce go wypytać w 

W takim razie rezultat zaproszenia, uzy- | przedmiocie przepiaknego obrazu pendzla Luca- 
skanega z takim trudem mógłby stać się dlań | Giordono, wyobrażającego tryumf Amfitrjona i 
| ukazując mu okiem jenerała wciąż wyciągniętego 
w fotelu nieruchomie, z obwisłą wargą, z wzro | 
kiem utkwionym w jeden punkt, spytaż go: 


Handel F. KNAUE 


ZZ ZZA ODA A 

-— Przewybornie, — pomyślał baron, — do-Jskromność jej dziewicza dotkniętą została tem: 
. brze i ta wiedzieć... Może bliżej jestem, niż są: |że oko profana zobaczyło nieład na jej ubioru 
Stan zdrowia pana Presles nie uległ, od | dziłem dziś rano, moich pięćdziesięciu tysięcy į wprawdzie, ale jej koafiury, ukryła machinalnie 


talarów, która mi winien jest ten kochany wice- | twarzyczkę w obu dłoniach. 


Odpowiedział na ukłon barona wpół pod- ; hrabia.. 


Kiedy tak pen Polart 
te uwagi, drzwi się otwarły 
| wbiegła do salonu. 


i Młoda dziewczyna nie wiedziała nic o tem, 
| że ktoś obcy miał być na obiedzie i w pierwszej 
To czego się lękał Gontran nie urzeczywi- | chwili nie spostrzegła zupełnie barona. 


Była całkowicie biało 


Dianna zbyt wiele miała znajomości świata, ; jasne włosy w nieładzie, otaczały dwoma wyęół 
rozplecionemi warkoczami jej twarzyczkę, którą 


Przebiegła salon lekko 


mu czoło do pocałunku: 


, Blankę... 


| ten głos wymawiane, przez 


spowiła jego umysł. 


jego wzroku. 


Ji 


Blanka zerwsła się J 


runku. 


ma 


maor 7 ARENY m 


ślizgająca wię po gładkiej powierzchni je- 


— Dzień dobry, tato... uściskaj twoją kochaną 
Starzec posłyszał i zrozumiał słowa przez 


czny i słodki, któty wnosił zawsze Żywe acz 
przelotne tylko światło w ciemność tej nocy, co 


Iskierka jakaś zaświeciłu w przyćmionym 


Drżące wargi złożyłysię do uśmiechu i niby 
i p posłuszne jakiejś nieprzypartej atrakcii oparły 
— (o jest pańskiemu ojcu?... Czy popadł w, się na czole Blanki, czystem jak listek lilji. 
Dianna psstąpiła kilka kroków ku siostrze 
— Nie, — odpowiedział Gontran; — od cza- i wskazując jej ty część salonu, w której stał 
| su do czasu wsząkże podiega napadom onieprzy- | pan Polart wymówiła: 
jenerał, | tomnienia. Dzisiejszy trwa już od dwóch dai... 
| A skoro to go omija?.. — | 
— Możnaby powiedzieć, że wówczas jakby się spłoszona gazella..i z pewnym rodzajem trwogi 
|zbudził ze snu: umysł jego staje się najzuneł-, zwróciła za siostrą oczy w ukazywanym jej kie- 
| I spostrzegłszy nieznajomego sobie męż- 
|czyznę z różowej stała się purputową i jak gdyby 


-— Moja dziącko, nia jesteśmy sami... 


i Blanka de Pregles 


formułował w myśli | 
| Piękae 


ubrana; piękne jej 


Vii 
WIECZÓR. 


Ale trwało to sekudę tylko. 


rączki opadły, skłoniła się zlekka 


baronowi, który już po raz trzeci giął przed nią 
ukłonem z elastycznością, której trudno było po- 
dejrzywać nawet w tem grubem ciele. 

Następnie Blanka wyszła z salonu, a kiedy 
doń powróciła po kilku minutach, nieporządek 
koafiury był już kompletnie naprawiony. 


— Słowo barona, — mówił sobie pan Polart, 


jak sarenka, jak on- 


którego olśniewała poniekąd piękność Blanki, — 
bez zaprzeczenia, jest to najpiąkniejsza dziew- 
czyna, jaką spotkałem kiedykolwiek w życiu l... 
W tym samym czasie oczy jego s'ukały 
wielkiego lustra, w którem postać jego odbijała 
się od stóp do głowy i zmuszonym był przyznać 
sobie ku swemu serdecznemu zadowolnieniu, że i 


on wcale przecież był niczego mężczyzną. 


stole. 
ten głos taki dźwig 


Blanka 
dalnej. 


Niebawem oz 


jmiono, że już obiad ma 


5 Pan Polart rzucił się ofiarować ramię Diannie 
która przemogła nądludzkim wysiłkiem uczucie 
wstręiu i wzgardy. by przyjąć podane sobie ramię. 


poprowadziła jeverała do sali ją- - 


Podczas obiadu baron był zupełnie przy- 


zwoitym, a czasami nawet zabawnym w opowia: 


ciąg długich 
brak taktku, 


daniu anegdot oryginalnych, 


zebranych przez 
swych podróży. 


Po dwakroć czy trzykoć wszakże okazał 


zwracając się w rozmowie do pana 


de Presies, o którym wiedział dobrze, że nie jest 


w stanie dać mu odpowiedzi. 


ednym skokiem jak 


e—a 


_ Zdawało się, że chce skonsiatować jak 
wielkism było osłabienie umysłowa starca. 


(C d. u.) 


Mori DAK A ACH AAA PZ R LEE AN a a: 


Ri SYN 


pod »!Złotym iwem. we Lżwowie. 


Lwów, Pilne Marjacki Hotel 
i Eurcpejski 


poleca znaczny zapas biżuterji wła- 
mego wyrobu i erebra stołowego. 
Pierścionki zargczynawe, obraoski i 
szpilki Ślubna i wazelkia zamówienia | 
wykonują we własnej pracowni w jak: 
nejzrótarym cresia. 384% 


są rów POETZETE SZ? ES WOS. 


j Mączka kościana | 


parzona, fermentowana jakotaż 

3 preparowana kwasem siarkowym; £ 

najskuteczniejszy nawóz pod ğ 
wszelkie zasiewy i 


= ER=F ~e „sł 
(Fosforan wapniowy) 
Q bardzo skuleczny dodatok do karmy dla zwie- 
M rząt domowych i drobiu wszelkiego rodzaju; 
A wpływa na silny rozwój kości przyszłego bydła 
M rociągowego, przyspiesza otnczenie , powiększa 
Q loceznie wydatność mleka u krówi pro- 
dukeję jaj n drobin. 
Pakiet na próbę ważący 6 Vilo wysyła 
odwrotną pocztą za nadesłaniem przekazem 
W lzłr, 60 Gb. z opakowaniem i opłeceniem 
M porta do každej poczty w Austrji i Niemczech. Ø 
Opis i sposób użycia tak Mqerki Kościn- 


3 nej, jakoleł i Froszku da karmy, na łądanie 
BJ pozylainie i franco, 


(l Fabryka wytworów chemicznych I na- 
wozowych Spółki komandytowej 


Juljana Wanga 


Y we Lwowla, ulica Jagiellońska Nr. 12. 


h herbat 
pa pół 


najlepszy 


po złe. 1-30 * La 


PEN AE OE CWE A M W NAA a RZAD MCZ 


Papier z fabryki Brasi Fijałkowskich w Białej. 


Nadzwyczajna i najpew- 
miejsza lokacja kapitału przez 
vabycie pięknego i dobrego majątku 
(1.600 m.) niedaleke Lwowa, wydzierża- 
wionego na 67/,%, dochodu netto. Wy- 
mówiono dla właściciela wapanisły dom 
wśród ślicznego ogrodu i dodatki. Do 
kupaa potresba tylko 50.000 zł. go- 
tówki. Szczegółów udzieli 
27 A. Teodorowicz 
Lwów, ulica Brajerowska 20. 
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A EDEJECZEGAM ECT) 
; 


Trubadur polski 


czyli zbiór (51) pieśni narodowych 
na cztery gł”sy męskie, 


zebrał i ułożył F. F u k, nauczyciel 
w Stanisławowie, 


i | Cena broszurowauego egzemplarza młody i en 
25 | obejmującego 215 stronie | zł, 50 et. Świadectwami z 


Główny skład w księgarni 


Wiel. p. Doboszyńskiego 


w Słanisławowie, 


KK, 
K 4 
salicylow 
przeciw poðsniu się nóg 
pudełko 25 i 50 centów 
| nabyć można w sklapsch 


a 
ihnałowicza 
Krakowie i Czer- 
2357  niowcach. 


| we Lwowie, 


| Pięknie się napalającą i aromatyczną 


kawe Karakas 


pół kilo 88 centów 


poleca 


Albert Szkowron 


80 5—10 przedtem 


F. W. Królikowski 


we '-wawia plac Marijaski |, 7. 


Leśniczy 


dosiadający egzamin państwowy i 
j blubne Świadsctwa z 13to letniej kuje ucznia do 
| |oraktyki w większych lasa"h, po-| maj 
szukuje umieszczenia od 1 paź- 


dziernika 1889. 


Łaskawo zlecenia pod adresą: 
SIS. W. post. rest. Budzanów. 


52 2—4 


ajcarja 
10 wieczór. 


wo tym tygodniu 
Wsfęp 20 ct. od osoby — dzieci 10 ct. 


SEP" Szw 
najpiękniejszych 50 widoków kolorowanych. 
Wystawa co dzień otwarta od godz. 2 po pułudsiu do 


"aa SZE «45 VW 4% 


obrrzów fo'oplastycznych w sali Fr.bsin w hotelu Georgea 


44 8- 26 


Larządgca dóbr lub samoistny 


Ekonom 


energi zny z chlubnemi 
kilkunastoletniej 
praktyki w wzorowych gospodar 
stwach w wschodniej Galicji, szuka 
posady. — Adresować prosi: J. A. 


O. w Krakowie, ulica Gancarska 
454o Nr. 2. 


Z drukarni nar, Manieckiego. —— Zarządzoa Walenty Hodax, 


51 2—2 


l 


oz Ważne dla wszystkich 


Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T 
Publiczności, iż z dniem 12 b. m, został 
otwarty nowy 


Skład wędlin 


1 
pokój do Śniadań 
przy ul. Jagieliońskiej 1l, 16 wə Lwowie, 
Każdego ozasa jest də n bycia westel- 


'|kiego rodzsju wędliny jak: szynki, kiel- 


basy salami, ozory, rłonina, maleo itd. 
po najtańszych cenach i zawsze Świeża 
ia w pokoju śniadań wszelkie napoje f 
przekęski. e 
538 1—5 Z poważaniem 
Marja Stecka. 


Anonse PP. Abonentów. 


które każdy abonent ma przywilej 
umieszczać bezpłatnie w objętości 
12 wierszy miesięcznie. 


KOWAL i egraminowany p>dkawąacz 
koni (kawaler) z 'ard:o dobremi świa- 
dectwami, wuj miejsca na wsi u 
właścic'ei dóbr. ł'skawa sgłoszenia 
uprasza pod adresem: Jtanisław Rudy 
ulica Krakowska 1. 17. Lwów. 


Jest do sprzedania kompietna młocar- 
via parowa w najlepszym stanie, razem 
z prruwym kotłem mało używanym. Zgło- 
szenis do Zarządu dóbr Ostrowa, poczta 
i stacja kolei Rsdymno. 


Cukiercia B, Pindora w Sanoku poszu. 
T praktyki, zamiejscowi 
mają pierwszeństwo. 


Gorzeinik kawaler, z chlnbnemi świa- 
deciwami, byly słuchacz szkoły gorzelni. 
czej w Dublrnach z egzaminem do» nadzo- 
rowania kotłów parowych, szaka posądy. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Izydor Weso- 
łowski w Niemirowie. 


E tpsdytor pocztowy 1 telegraf:sta po 
azukuja zaraz umieszczenia. Władysław 
Myszkowski Narajów. 


Potrzebny jest p: mocn k gorzelniany do 
gorzelni w Cho ostkowie. Petenci raczą 
się zgłosić pod adresem: Z Isąkiewiaz 
w (Chorostkowie, z dołączeniem odpisu 
świadectw, 


Poszukuje się dzierżawy w dobrej glebie 
wschodniej Galicji objętości 8u0 du 353 
morgów š zamiowami cziminą i odpo- 
wieasemi budynkami. Adres: J. B poste 
restante Ułaszkowce. : 


Do sprzedania za 3.060 złr, w Peczeni- 
żynie obok Kołomyi (stacja kolejowa, sąd, 
urząd podatkowy. zarząd lasów i domem 
w mie sou, wolne pastwiskę gminne i 
bezpłatny pobór ropy moluej). Realność 
dawniej jedna całość, obecnie dwa odrębne 
przylegające wykazy hipoteczna o dwóch 
numerach domów, dom z dyłów o 4 po- 
kojach, kuchni itd. budynek gospodardazy 
z dylów, własua studnia, ogrodu sześć 
morgów najlepszej gleby, ciężarów žad- 
nyct, korzystnie winsjmuje się. Sprze- 
dawca R. Steblecki, Lwów, ulica Żół- 


kiew:ka l. 28. 
= m $ i em- 
jednopiętrowa 
Kamienica i. Lwowie 
jaat pod korzystnemi warunkami do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość: Lwów ulics , 
Zamojskiego 1. 1 pierwsze piętro. 83 5-7 


Panienka inteligentna, dobrze 
wychoranś z ukończoną ósmą klasą ży- 
czy sobie przyjąć miejsce nauczycielki do 
mełych d ieci na wsi w domu prywatnym, 
Bliższa wiadomość post restante pod 
literami M. J. w Struacwie. 


Dwóch uszni lub panienki znajdą umie= 
szczenie w śalelizełnym dema uraz tro- 
skliwą opiekę Na żądanie pomoc w ję- 
zyku niemieckim i francuskim. Bliższa 
wiadomość plac Benedyktyński liczba 5 
drzwi l. 2 


Ekspedytorkę pocztowa egzaminowana 
z kilkoletnig praktyką poszukuje posady 
natychmiast. Zgłoszenia pcd adresg: 
Miejską kasa zaliczkowa w Brzeżanach. 


